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OBOJĘTNA NIEDZIELA
Refleksje na temat demonstracji P. P. S.

W  trzyd ziestą  roczn icę  „K r w a ­
w e j  ś rody” u licam i s to licy  i  k ilku  
iininych m iast polsk ich  p rzeciągn ęły  
m anifestacyjne  pochody P.P .S/u .

Pochody? .. R ac ze j —  poehodziki. 
D robne, k ilku tys ięczn e  sznury sze ­
ro k o  rozciągn iętych , m ożliw ie  n a j­
w ięk szym i odstępam i p rzed z ie lo ­
nych, c zw órek , p rzew in ę ły  s ię  s zyb ­
k o  i dyskretn ie.

N a  cze le  „stara gw a rd ia ” -— ci, 
d la k tórych  to  w spom nien ie je s t 
czym ś realnym  i  b lisk im , ci, k tó rzy  
d zień  ów  p rzed  trzyd ziestom a la ty  
p rzeży li, k tó rzy  b ra li w  akc ji czyn ­
n y  udział.

I  gd yb y  ty lk o  i c i ludzie, gdyby ta 
gars tka  w eteranów  desperack iego  
poryw u, w  m a jesta tycznym  poszu ­
m ie  sta rych , b o jow y ch  sztandarów  
udała s ię  d o  C ytad eli na  g rob y  stra ­
conych  bo jo w có w — p och ód  ten  m ia ł­
by sw ą potężną  w ym ow ę, i  p rzed  
os iw ia łym i bohateram i pochy liłyby  
się  w szystk ie  czoła  i od k ry ły  w szyst­
k ie  g łow y.

F IA S C O  S Z U M N Y C H  
Z A P O W IE D Z I

A le  lnie. Z  obchodu „k rw a w e j [śro­
d y ”  postanow iono uczylnić potężną 
m anifestację, polityczjny >eweńeme|nt
0 skali... N ow os ie lce . N a  dem onstra­
c ję  s iły  lu d ow e j postanow iono o d ­
p ow ied z ie ć  i  dope łn ić  ją  dem onstra­
c ją  s iły  robotn iczej.

W ysz ło .. .  m izern ie, ogrom n ie  m i­
zern ie.

C zerw ona  ballila  —  c zy li harcer­
s tw o  robotn icze, trochę n ieb iesk ich ' 
k oszu lek  T .U .R . ‘a, k ilk a  opiętych  pa ­
sam i o fice rsk im i c zw ó rek  A .S . i  hucz­
n ie  gra jąca  ork iestra  —  nie p o tra fi­
ły  stusZować w rażen ia , jak ie  spra­
w ia ł  trzon  pochodu —  k ęd z ie rza w y  
za stęp  w y zn a w có w  id e i zjednoczone­
g o  frontu  ludow ego , k ad ry  ża łobn y­
m i p rzepaskam i uszamerowianych 
w ie lb ic ie li  T ro ck ieg o , Kam ieniew la
1 Z in ow iew a .

N iem iły  „korpus g łó w n y ”  pocho­
du p ierw szom a jow ego , k tó ry  ju ż  w  
o w ym  dniu w y w o ły w a ł sarkania 
i  ostre  reak c je  p o lsk ie j W a rs za ­
w y  —  w  n ied zie lę  u w yp u k lił i  p od ­
k re ś lił  sw e  p od s taw ow e  znaczen ie 
w  szeregach  P .P .S ., w r za s k liw ie  
akcen tu jąc sw e  istinno i  iskriejnlno 
kom interlnowe przekonan ia i  w ie r ­
ność  d la zasad IV -e j m iędzynaro­
d ów k i.

W a rs za w a  za reagow a ła  na to  po­
ga rd liw ym  w zruszen iem  mmioln i  ż y ­
c z liw ą  obojętnością w ob ec  awantur, 
jak ie  z k ręto w łosym i w ie lb ic ie lam i 
h iszpańsk ich  okrucieństw  w szc zyn a ­
l i  p o ryw czy  oelnerowcy.

I  to  by ł w y ro k  i  o dp ow iedź na 
szum nie g łoszon e hasła w  rod za ju  
np. „Ł ó d ź  musi być  cze rw o n a !”  lub 
„P racu ją ca  W a rs za w a  w  potężn ej 
m a n ifestac ji!”  i  t. p. butnie rzucane 
frazesy .

P O W IE W  O D  P IR E N E J Ó W

Z res z tą  n ie  m ogło  być inaczej. 
O d g łosy  bohatersk ich  zm agań naro­
d ow e j H iszpan ii z  c zerw on ym  za le ­
w em  kom uno —  anarchistycznych 
band, odb iły  s ię  s ze rok im  echem w  
całym  św iec ie  i  w y w o ła ły  s ilne  s to ­
sunkow o re flek sy  w  polsk im  spo łe ­
czeństw ie. .

N a jb a rd z ie j cierpny tuman pojm u­
je  dziś, że  Ina przedpolach  M alag i, 
Scin Sebastian  i  T o łe d o  h ie  toczy  się  
jódpnie  w ałka o  to , ja k ie go  k o lo ru  
sztandary pow iew ać będą  !han p óU  
w yspem  P ire n e js k im , a le, że na te ry r  
to r iu m  tym  odbyw a s ię  s ta rc ie  
dw óch  p o tę g , 'dw óch id e i o panowau 
n ie  \nad św iatem .

N ie  przesądza to  rzecz  jasna  
zm idn u s tro jow y ch  u nas, zagadnień  
ta k iego czy  innego podzia łu  dochodu  
społecznego , lub układu s ił w  społe ­
czeństw ie, a lbo zw ycięstw a  te j czy  
in n e j k lasy  —  'n ie! C hod zi tu  o em o ­
cjon a lne, u czuc iow e nastaw ien ie do, 
tych  spraw , o to , żeby w szelk ie  inaj­
ja skra w sze ch oćby  odchylen ia , czy  
przesu n ięcia , w  lew o czy  praw o, 
m ia ły  s iln y  kośc iec  n arod ow y, by p o ­
dejm ow ane były  i  w prow adzane w 
życie  w yłączn ie p o d  hasłem  dobra  
i  s iły  narod u  i  państw a p o lsk iego.

T e j  p ro s te j p raw dy n ie  z rozu m ie ­
l i  leaderzy  z u licy  W a re ck ie j.

P o s z li d rogą  n a jm n ie jszego o po ­
ru, w y w ie s il i  hasło walki, z... m ię­
d zyn arodow ym  faszyzm em  i... zaga­

lo p o w a li się na te j d rodze  grubo da ­
le ] n iżb y  to  n ak azyw a ł n aw et ich 
w łasn y  in teres party jny.

I  d la tego „p ow iew  ° d  P ire n e ­
jó w “  s ta rł resz tk i bladych ru m ień ­
có w  sym patii, k tó re  tu  i  ów dzie  ję ły  
czerw ien ić  ob licze  społećzeństw a  po  
gorą cym  a kcesie, ja k i zg łos iła  P .P .S . 
do ludow ych , ch łopsk ich , a le  ]nie 
klasow ych , a le n aw skroś p o lsk ich  
m a n ifes tacy j \now o s ie lsk ich  i 15-go 
s ierpn ia .

C Z E R W O N A  P R O P A -G R A N D A

N ie  moż|na trak tow ać  narodu 
i  społeczeństw a, n aw et o tak  w y ­
sok im  poziom ie  ana lfabetów , jak  
p o lsk i —  jak  skoń czone j bandy id io* 
tów .

P rzeg ra ła  |na tym  z k retesem  sa­
nacja, w y k o ń czy li s ię  ostateczn ie pa- 
n ow ie  „pułkow ln iey”, ro z ło ży ło  na 
obie łop a tk i osław ione B B W R .

Powintoo to  było  nauczyć re ­
dak to rów  z  W a re c k ie j.  Jak  okazu je 
s ię  n ie  nauczyło. „R ob o tn ik ”  zakła- 
m uje s ię  g o r z e j od  „N a szego  P r z e ­
g lądu ” w  op is ie  „ zw y c ię s tw ”  c zer­
w on ych  m ilic jan tów , um ieszcza k o ­
m iczne b iu letyny M ad ry tu  o „boha­
te rs k ie j”  i  „zw y c ię s k ie j” ... „  p osta­
w ie ”  m ilic ji, podczas  srom otnego la ­
nia, ja k ie  sp ra w ili  je j  p ow stań cy  ńa 
M a jo rce , ro zp ływ a  s ię  nad  ro zs trze ­
liw an iem  czerw onych  łup ieżców  i  sa­
d ystów  oraz m ilc zy  za w z ięc ie  o 
w sze lk ich  na jb ard zie j au to ry ta tyw ­

S K O N F I S K O W A N O

nie s tw ierd zon ych  okrucieństwach  
„bohatersk ich  am azonek” i  „ to w a rz y ­
s z y ” , okrucieństwach, p rzy  czytaniu  
opisu k tórych  —  w ło sy  dęba stają 
na g ło w ie  i  c z ło w iek  zaczyna w ą t­
pić, czy  dokonali tego  ludzie, c zy  
d zik ie, ro zw yd rzon e  bestie !

N ie  chcemy być  go łos łow n i- C y ­
tu jem y fak ty . P ro szę :

K ilk a  dni temu, po zdobyciu  Iru- 
nu, „R ob o tn ik ”  zam ieśc ił p rze z  całą 
p ie rw szą  kolum nę, ogrom nym i l ite ­
ram i ap e l m adryck iego rządu : „F a ­
s zyśc i! Ś w ia t |nie zapom n i w a m  m a­
s ak ry  k ob ie t i  d z iec i Irn n u !” , a  pod  
tym  pełen  św ię tego  oburzenia opis, 
ja k  to c i „barbarzyń scy”  k ab y lo w ie  
od c ię li c zerw on ym  d ro gę  paa m ost 
do H endaye i  z  karab in ów  m aszyno­
w ych  s trze la li „do  k ob ie t i  d z ie ­
c i” , u cieka jących  n a tery to rium  g o ­
ścinnej (d la  c zerw on ych ) Francji.

N a  te jże  p ie rw sz e j kolum nie tow . 
„ im b ”  w y d ru k o w a ł odpow iedn io  łza ­
w y  i  p iorunu jący za razem  felieto|a, 
gd z ie  d a ł w y ra z  tk liw ośc i, w ob ec  
„n iew in n ie ”  m asakrow anych  n ie­
w ia st i  n iem ow lą t i  rzucał grom y 
na dzik ich  m arokańczyków .

„R ob o tn ik ” „zapom n ia ł” , że  k il­
ka dni p rzed  tym  zam ieścił opis 
ew akuacji „s tarców , k ob ie t i  d zieci 
Irnnu” , p rzyczyn i „w  m ieście zosta li 
w y łą czn ie  m ężczyźn i, zd ecyd ow an i 
w a lcz y ć  do ostatn ie ] k ro p li k r w i” .

„Zapom n ia ł”  ró w n ie ż  dodać, że 
ow e  „c yw iln e  k ob ie ty ” , to  legiojnistki 
s łynnego „bata lionu  śm ierci” , osła­
w io n e j kom unistk i Irr ibu ru  (L a  Pas- 
s ionaria ) znane ze  sw ych  okru­
c ień stw  w ob ec  jeń có w  i  c yw iln e j 
ludności i  „zapom n ia ł”  ró w n ie ż  za ­
znaczyć, że  p rze sz ły  one p rze z  m ost 
w  H endaye z  karabinam i na ram ie­
niu i  z  am unicją, by... p rze z  B a rce lo ­
nę w ró c ić  na front.

Z a is te  c ze rw o n i m ilic janci, za ­
pew ne w ypu śc ilib y  ...karlistk i i na­
w e t za sa lu tow a li |na drogę.

„R ob o tn ik ow i” sekunduje w ie r ­
n ie „N a sz  P rze g lą d ” i  oba te  p isma 
lic ząc  na n aiw ność i  k ró tk ą  pam ięć 
c zy te ln ik ów , u p raw ia ją  nam iętną 
propagandę „ad  usum”  —  n ie ty le  
„d e lp b in i”  —  ile... „koiu in teriu ” .

L u d zie  czy ta ją  i  o rien tu ją s ię  do ­
skonale —  n iety lko  w  tendencjach 
i  celu spreparow anych  in fo rm ac ji 
i  a r tyku łów , a le  i  w  ich... źród le .

Je że li co m ogło  za szkod zić  spra­
w ie  cze rw on ej H iszpan ji w  Polsce, 
to  n ie p lastyczne, m rożące k rew  w  
ży łach  op isy okruc ieństw  i  grab ie ­
ży  „bohatersk ich ” m ilic jan tów  w  
p rasie „k ap ita lis ty czn e j” , a le  w ła ś ­
nie w  „R ob otn ik u ”  i  innych o rga ­
nach „ le w e go  to ru ” .

Jak  n ieudoln ie p rzy tem  instruo- 
na je s t ta  p ropaganda, św iad czy  fak t 
następu jący:

( da lszy cią g  na s tr. 2 -e j)
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M A Ł A  E N T E N T A  T R Z E S Z C Z Y *
Quo vadis, siostrzana Czechosłowacjo?

M ała  Ententa je s t milifcarno - p o ­
lity cznym  soju szem  C zech osłow ac ji, 
J u gos ław ii i  Rumunii, k tó rego  łą c z­
n y  obszar obejm u je 683.355 k ilom e­
tr ó w  kw ., a liczba  ludności p rze ­
k racza  dziś  50 m iljon ów . N ie s te ty  
i m ilitarn ie  i  gospodarczo  ten  b lok  
ś rodkow o-eu rop  e jsk i p rzeds ta w ia  się  
bardzo n ie jedno lic ie . Za w d zięcza ją c  
jedyn ie  ta len tow i dyplom iatyczn ;mu 
Benesza, M ała  Ententa posiadała 
znaczen ie w  p o lityce  europejsk ie j, 
a le  d ziś  ro la  M a łe j Ententy ogran i­
czona zosta ła do... p rze e iw w ęg ie r-  
sk iego  sojuszu.

P O L S K A  —  W Ę G R Y

Ja k k o lw iek  P o lsk a  n igd y  n ie  by ­
ła i |nie fes t zainteresow dna  w  p o ­
lity ce  rew iz jon is ty czn e ]' —  to  je d ­
nak, pom na trad yc ji p rzy ja źn i p o l­
sk o -w ęg ie rsk ie j, inie m ogła w ystąp ić  
o tw arc ie  p rze c iw k o  W ęg ro m . T ę  
p o lityk ę  polską w  Ś rodk ow e j E uro­
p ie n ie w s zy sc y  chc ie li zrozum ieć, 
i  o i le  po lo n o fo b i czescy  s ta ra li s ię  
pas cz e rn ić  ja k o  rew iz jon is tów  i  p rzy  
k a żd e j o ka zji d ow o d y  k urtuaz ji d la 
W ę g r ó w  p rzeds taw iać  w  oczach 
S ło w a k ów  jak o  ak ty w ro g ie  S ło w ia ­
nom, o ty le  zn ó w  polon o fob i w ę g ie r ­
scy w ie tr z y li w  żyw ien iu  p rze z nas 
uczuć bratnich d la S łow ian  jak ieś... 
n iebezp ie czeńs tw o panslaw iśtyczne. 
A  tym czasem  P olsk a  pragnęła i p rag­
n ie  p ie lęgn ow ać  p rzy ja źń  i z  W ę ­
gram i i z M a łą  Enteintą.

U czu ciow o  nasze kon eks je  p o l­
sko -w ęg ie rsk ie  b y ły  inne, an iżeli s to­
sunki z  M a łą  Bntentą. Z  W ę g ra m i 
n ie  m ie liśm y  sporów . P rzem ożn y  u- 
d z ia ł szlach ty  w  życiu  po lityczn ym  
obu k ra jó w  oraz udzia ł Bema w  
re w o lu c ji 1848 r., a pom oc W ę g ró w  
w  1920 r. —  w ie le  p rzyczyn ił się 
do zb liżen ia.

S T O S U N K I 2  M A Ł Ą  E N T E N T Ą

In acze j uk ładały  s ię  stosunki z 
państw am i M a łe j Ententy. J eże li 
chodzi o  Jugos ław ię  —  to  ląęzą nas 
n a jserdeczn ie jsze  w ię zy , n ie mniej 
jedn ak  m usim y p rzy  pełnym  szacun­
ku  d la J u gos ław ii i  najserdeczn iej­
s ze j p rzy ja źn i w zg lędem  narodu ju ­
gos łow iań sk iego, unikać jalcnajo- 
glę,dniej n a jm n ie jszych  zadrażn ień  z  
w ie lk im  n arodem  ita lsk im , k tó ry  ju ż 
d ziś  je s t w ie lk im  czynn ik iem  p o li­
tycznym  w  św iecie .

Ustosunkow an ie P o ls k i w z g lę ­
dem  R u m u n ii by ło  zaw sze szczere  i 
przy ja źn e, chociaż b y ły  czasy, że 
m ieliśm y dużo Rum unom  d o  za rzu ­
cen ia w  odniesieniu  do stanu szk o l­
n ic tw a  p olsk iego  w  Rumunii. 

M A Ł O S T K O W Y  N A R Ó D

N a sz  stosunek w zg lęd em  Czecho­
s ło w a c ji m imo w szy s tk o  pozostaw ia  
bardzo w ie le  do życzen ia. D eklam u­
je  [się o b ra ters tw ie  i  w ie c zn e j p rzy ­
jaźn i, a le  w  gruncie r z ec zy  m iędzy 
nam i i  Czecham i b y ły  i  są spory, 
a ro zd źw ięk i te  p łyną w  p ierw szym  
rzęd z ie  z  głębok ich  różn ic  psych icz­
nych, jak ie  zachodzą m iędzy nam i 
a Czecham i.

M y  jesteśm y rom antykam i, m am y 
sze ro k i gest i  w ie lk ie  poczucie am ­
b ic ji naro<io w e j.  Czesi, n ieste ty , by­
l i  1 są m d terią lis ta m i, m egalom ana­
m i 1 m ałos tkow ym  narod em  ch łop ­
sk im . D opók i n ie w y lec zą  s ię  z  tych  
w a d  —  d op ó ty  będzie  im  ź le  pa 
św iecie . G łów n ie  ze  w zg lęd u  ina C ze ­
chów' i ich koncepc je  polityczne, 
P o lsk a  n ie  angażu je się w  b lok  M a ­
łe j Ententy, chociaż s tan ow iłby  on: 

Obszar w kim.2 mieszkań. 
Polska 388.328 „ 33.000.000
Mała Ententa 683.355 „ 47.000.000
Blok Słowian­
ko - rumuński 1,071,683 kim.2 80.000.000

G d yby zaś do tego b loku  p rzy ­
stąp iły :
Francja 550,986 kim.2 42.000.000
i Belgia 30.444 „_____ 8.000.000
Romańsko-sło- 

I wiański 1.653.113 kim2 130 miljonów
P rze c iw k o  tem u b lok o w i za ryso ­

w u je  s ię  p rzym ierze :

Niemcy 470.628 kim.2 63.118.782
Italia 310.256 „ 42.057.136
Madziaria 91,114 „ 8.457.853
Austria 83.833 „ 6.535 883
Rewizjoniści: 955.831 kim.2 120.170.664

B iorąc  za p odstaw ę naszych  ro z ­
ważań  zb liżen ie  sow ieck o  - czecho­
s łow a ck ie  i sow iecko-francusk ie, łą ­
czn ie z  p op raw ą  stosu n ków  p o l­
sko-francuskich, w  św ie tle  naszych 
zes taw ień  w id zim y, że M ała  Enten­
ta zna jdu je s ię  w  przededniu  zasa­
dn icze j reorgan izac ji.

U P A D E K  T IT U L E S C U  — ] [ ' 
P O R A Ż K Ą  C Z E C H

D yp lom acja  czechosłow acka, fa k ­
tyczn ie  rządząca b lok iem  małoejnten- 
tow ym , po upadku T itu ld sća , . p o ­
n iosła  w ie lką  pora żkę , a s tało s ię  to  
n iem al w  przeddzień  w iz y ty  k ró la  
rum uńskiego w  C zech osłow ac ji. P r e ­
zyden t Benesz będzie  p róbow a ł n ie­
w ą tp liw ie  ga lw an izow ać  M a łą  En- 
tentę i  s a lw o w ać  T itu lescu , ale, cho­
ciaż prasa czechosłow acka g w a łto ­
w n ie  argumejntuje o kon ieczności za ­
chow ania p rze z T itu lescu  tek i spraw  
zagran icznych  Rumunii... d la p o ży t­
ku je j  akc ji w  G enew ie, spraw a de­
fin ityw n ie  zosta ła przesądzona.

Jaka p rzy c zy n a? S o w i e t y .
K rw a w a  rew o lta  kom unistyczna 

w  H iszpan ii o tw orzy ła  w ie lu  oczy 
na n iebezp ieczeń stw o  od izo low an ych  
S o w ie tó w  w  Europie. T itu le s cu  był 
zw olen n ik iem  Z S S R  i jak o  le w ic o ­
w ie c  rumuński d z ia ła ł pośredn io  na 
rzecz „frolntu lu d ow ego ". P ra w ico ­
w e  jednak  organ izac je  p o tra fiły  p rze  
konać królia K a ro la  o s zk od liw o śc i 
tak iego  s o w ie to fils tw a  i upadek T i ­
tu lescu inależy rozum ieć, jako  odch y­
len ie  w  zb liżen iu  do Z S S R , a p og łę ­
b ien ie  p rzy ja źn i 1 so juszu  p o lsk o - 
ru m u ńsk iego. P ra w ico w e  koła  r> 
muńskie oddaw na ju ż  nic zgadza ły  
s ię  z  p o lityk ą  T itu lescu  i  p ragnęły  
bezpośredn iego  p rzym ierza  polsko- 
jugosłow iańsko-rum uńskiego. U pa­
dek T itu lescu  inie spow od u je  żad ­
nych zm ian  w  w ew n ętrzn e j p o lity ­
ce Rum unii, bow iem  n arodow a chłop 
ska partia  u lega  i  u legać jeszcze  
b ard zie j b ędzie rosnącym  w p ływ o m  
„Że lazne j G w a rd ii"  —  fa s zy s tó w  ru­
muńskich. N o w y  m in ister spraw  za ­
gran icznych  Rum unii Amtonescu ina­
cze j ro zegra  partię, M a łe j Ententy, 
ha n a jb liższe j k on feren c ji w  Brati- 
s ław ie .

K Ł O P O T Y  J U G O S Ł A W II

Podobn ie  za ch ow yw ać  s ię  b ędzie 
Jugosław ia , k tó rą  coraz bard zie j tra ­
p ią  ro z g ry w k i w ew n ętrzn e . P rz y ­
w ódca  C h orw a tów  dr. V ta d ko  M a ­
czek  w  ro zm ow ie  z  redaktorem  bia- 
łog ro d zk ie go  dzienn ika  serbsk iego  
„V re m e " jeszcze  24 s ierp n ia  r. b. 
o św ia d c zy ł:

„N a le ż y  w szy stk im  jedno w y ra ź ­
nie pow ied zieć . Przed s ta w ic ie le  na­
rod u  ch orw a ck ieg o  n ie w stąpią  eto 
pa rla m en tu , n ie  p rzy jm ą  na sieb ie 
odp ow iedz ia ln ośc i dotąd, dokąd  n ie 
zostan ie  ro zs trzygn ię ta  kw estia  
chorw acka. T o  je s t absolutna w o la  
ludu chorw ackiego . O d  tego  postu­
latu  n igd y  n ie odstąp im y".

O św iadczen ie  to za grzeb sk i organ  
Chorw atów ' „O b zo r "  uw aża  za  do­
stateczne, aby  w y k lu czyć  w  Jugo­
s ła w ii u tw orzen ie  s ię  fron tu  lu d ow e ­

go (śc iś le  m ów iąc  ch łopsk iego ). A  
w  każdym  ra zie  (należy i te p rzem ia­
n y  polityczn o-w ew n ętrzn e  w  Jugo­
s ła w ii oceniać jako  n iekorzys tn e  d la  
s fe r  C zechosłow acji, g d yż  C horw aci 
i S łow eń cy  sym patyzu ją  ze  S ło w a ­
kam i i w esp ó ł z Inimi w y p o w ia d a ją  
się  za ustrojem  federacyjnym .

Jugos ław ia  n ie  zb liż y  s ię  do 
Z S S R , a d z is ie js ze  zb liżen ie  niem iec- 
ko-ju gosłow iańsk ie, obok  p op ra w ­
nych stosunków  z Francją , oraz ro z ­
ja zd y  dr. Schachta po  s to licach  bał­
kańskich. w skazu ją  aż nadto d ob it­
nie, że C zech osłow ac ja  w  N iem czech  
zyskała  n ow ego  ryw a la  i z ra c ji 
złych  stosunków ' z P o lakam i ponosi 
w szęd z ie  k lęskę.

Z C Z E C H A M I NIE  D O B R Z E ...

W  C zech os łow ac ji op in ia  p o w o li 
p rzeg ląda Ina oczy i odsuw a oku la­
ry  propagandy h radczyń sk ie j (k ó ł 
b eneszow sk ich  z  M in is te rs tw a  
S p raw  Zagran icznych  na H radczy- 
|nie) i  zw raca  s ię  sym patiam i ku 
orien tac ji nero dow' o - de m okr aty czne- 
go  s tron n ictw a dr. K aro la  K ram a­
rza, n iep rzejednanego w rog a  Z S S R  
i dziś o rędow n ika  oparcia s ię  Czech
0 Po lsk ę .

S ytuacja C zech os łow ac ji pod  
w zg lędem  układu p o lityk i w e w n ę ­
trzn ej je s t w ię c e j n iż  katastro fa lna
1 w ca le  nas n ie zachęca do zb liżen ia. 
C zw arta  część N iem ców  w ś ró d  lu d ­
ności państwla czechosłow ack iego  
zna jdu je  s ię  pod  rozkaza m i ja w n ego  
h itle row ca  H ep ile irid  i będzie  zdra-

( dokończen ie  Ze s tr . 1 -e j)

„M Ś C IC IE L  N A R O D U "  N A  
U S Ł U G A C H  K O M IN T E R N U

K tó ż  nie pam ięta procesu  S zw arc- 
barda? K tó ż  lnie pam ięta tego  „c ich e­
go  m arzyc ie la ", k tó rego  „duszę p rze ­
pełn ia ł b ó l i  żądzia zem sty  |za k rzy w ­
dy s w ego  narodu", k tó ry  gd y  u jrza ł 
„sp raw cę  tych k r z y w d " atamana 
P etlu rę , „da ł się  pomieść b ó lo w i"
i... zab ił „p rześ ladow cę  ż y d ó w " u- 
kraińskich ".

D ziw n a  to  była  z em s ta ! P rze z  
d ługie lata „ogarn ię ty  b ó lem " S zw arc- 
bard ży ł w  Polsce, spo tyka ł p ra ­
w ie  codzień  P etlu rę  (co  w yka za ł 
p rzew ó d  sąd ow y ) i... lnie dał s ię  „p o ­
nieść b ó lo w i".  D op ie ro  tam... w  P a ­
ryżu.

C opraw da , w  P o lsce  o b o w ią zy ­
w a ły  w ted y  sądy doraźne  i... iniktby 
n ie u w ie r zy ł w  „au ten tyczność" z e ­
znań, zap isu jących  bezpośredn io  na 
karb  P et lu ry  w szy s tk ie  w y k ro c ze ­
nia band i watah, szale jących  w te ­
dy  ma Ukra in ie. Zanadto  d ob rze  Zna­
my i  stosunki i  teren.

Co innego w  Paryżu , gd z ie  s ę ­
d z io w ie  n ie o rientu ją s ię  zupełnie 
ani w  waru|nka;ch teren ow ych  dni 
w o g ó le  żadnych... G d zie  w ódz kom u ­
ny  ad w ok at T o r r e s  bro|nił nacjona­
lis ty  Szwarcbiarda w  im ię  „ogó ln o ­
lu d zk ich " m iędzyn arodow ych  id ea­
łów .

I  oto... po  U p ływ ie  la t  dow iadu ­
jem y  się, że  „n acjona lista ży d o w s k i" 
Szw arcbiard zg in ą ł w  szeregach... 
cze rw on ych  kom un istów  w  H is z­
panii.

C z ło w ie k  m im ow oli zaqzyna w ie ­
rzyć, że nam iętn ie p rze z  ży d ó w  i  le ­
w ic ę  zw a lczana  w e rs ja , że  „obo la ły  
m ścic ie l narod ow ych  k r z y w d "  by ł 
pop rostu  agentem  Czek i, m ordu ją­
cym  P etlu rę  |na ro zk az sw ych  sze ­
fó w , w  momencie, gd y  s ta ł s ię  oln, 
p rze z  p ew ne p ertrak ta c je  z  an gie l­
sk im  Intelige|nc‘em  zb y t ju ż mie\vy- 
godmy ów czesn ym  (k oszern ym ) o- 
p raw com  |na K rem lu .

„ Z ro b ił"  Petlu rę, a te ra z „ r o b ił"  
m n ichów  i  „zgn iłą  bu rżu az ję " za  P i-

dzać... repu blik ę  czechosłow acką. 
S łow acy  i  R u s in i podka rpa ccy  w ciąż  
dom agają  się a u ton om ii i  są (nieprzy­
chylnie usposobien i d la P rag i. A  sa ­
m i C zes i?  P ro s z ę .sp o jrze ć  na w y n i­
k i g łosow an ia. S za lon y  p rocen t b ez­
w y zn an iow ców , kom un istów  i -  ró ż ­
nej odm iahy p acy fis tów .

Jak  m oże w yg ląd ać  w  takich  w a ­
runkach obroinia państwa, skoro  ju ż  
dziś  w s zy s tk ie  pogran icza  C zecho­
s ło w a c ji są pod znakiem... stanu w o ­
jennego.

G ospodarczo  C zes i ró w n ie ż  w ie le  
tracą. W  tak ie j np. p rzy ja zn e j Ju­
gos ław ii, czech osłow ack iego  B a t‘ę 
modno ogran iczono, a handel d z iś  o- 
p iera  się  nia rów n o w a rto śc io w e j w y ­
m ianie. Co b ęd z ie ' d a le j z  s iln ie  r o z ­
budow anym  przem ysłem  Czechosło­
wack im ?...

Tak , Miała Ententa trzeszczy- R o z ­
padnie się, o ile  C zech osłow ac ja  
lnie zm ien i s w e j p o lityk i. A le  c ó ż  
poradzić , k iedy  tak  s ię  ju ż  d z ie je , 
że  k og o  B óg  chce poka rać, tem u r o -  
ęum  odb ierze . C zes i w c ią ż  d rażnią 
P o la k ó w  i w olą  d ru g i raz d oczekać  
się. B ia łe j G ó ry , an iżeli p r z e z  p  o - 
p r a w n e  s t o s u n k i  z  P o l a k a m i  
na Śląsku C ieszyńsk im  —  zyskać s o ­
jusz z Polską .

N a  jes ien i rew iz jon iś c i będą ata­
k ow a li M a łą  Ęntentę.

Ouo vad is C zech os łow ac jo !
Ouo vad is  M ała  En ten t o !
P o lsk a  n ig d y  , n ie  zapom ni o lo ­

s ie  sw ych  b ra c i za O lz ą !
V erus.

renejam i, a przed tem  „ro b ił"  c ze r­
w on ą  p ropagandę na południu F ran ­
cji.

‘ W sz y s tk o  w  porządku  i... w ed łu g  
rozkazu.

O b licze  cze rw on ej H iszpan ii je s t 
coraz w y raźn ie js ze . Choć —  1 tak , 
p otrzebu je  ono tych  „p odkreś leń 1'.

W s z y s c y  najdokładniej, w id zą  ów  
szk arła t i... p rzeb ija jące  p rzezeń  b ia- 
łon ieb iesk ie  re flek sy  barw  usłużne­
go Syjonu.

O B O J Ę T N A  N IE D Z IE L A

I  d latego, d la  p rzyc zyn y  zb y tn ie ­
go  zaangażow ania  s ię  P .P .S . w  obro ­
nie tych  barw , ja k  i  w  (namiętną 
kam panię an tysta linow ską , w  h isto ­
ryczną obron ę m iędzyn arodow ych  
podp a laczy  spod  znaku L w a  1 roc- 
k iego  —  n ied zie la  ub iegła była w y ­
soce obojętną d la p o lsk ie j W a rs za ­
w y , Ł od z i, R adom ia i  w o gó le  ca łe ­
go  kraju .

T ru d n o  n ie  zes taw iać  odurzenia 
soc ja lis tycznego  „R ob o tn ik a " z  na­
cjon a listyczn ym  „N aszym  P rze g lą ­
dem ", k tó ry  p lastyczn ie  miału je  obu­
rzen ie  „ca łego  św ia to w ego  żydos tw a  
i  narod ów , w  k tórych  ży d z i m a ją  
w p ły w y "  na w y ro k  m oskiew ski.

Lo g ic zn ie  b iorąc, ży d z i pow in n i 
się  c ieszyć, że tych  „b u rzyc ie li ła ­
du" skoszono. A  tu  paneg i —  ryk i 
pa cześć Kam iejniewu (R ozen b erga ) 
sążn iste „wspom lnien ia" o Z in ow ie - 
w ie  (A p fe lb au in ie ) i  tk liw e  r o zw o ­
dzenie s ię  nad d o lą  w o d za  T ro c k ie ­
go  (B ro n s te ioa ).

A lb o  p op rostu— ma się g o jó w  za  
w ięk szych  id io tó w  n iż  są w  rz ec zy ­
w is tości.

O kazu je  się, że  są... o w ie le  m niej­
szym i. 1 !

A  ram ię w  ram ię  z  „N . P rze g lą ­
dem " —  „R ob o tn ik " —  to w a rz y s z  
w ie rn y  i... w y g ry w a n y  p rze z  sp ry­
tnych m enerów .

S zk oda ! S zk oda  do  te j rob oty  i  
R obotn ika  i  P .P .S . Bo to  s zk od z i 
p rzedew szy stk im  te j ostatn ie j, a
zw ła szcza  jej, trad yc jom : „P o lsk a
P a rt ja  S ocja listyczn a ".

A rg u s .
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Handełesy w warszawskiej rzeźni
M oże się wreszcie nimi zainteresuje prokurator

Nasza  bralnża mięsna n ie ma 
szczęścia do organ izatorów  i „w o ­
d zó w " . W sz y s cy  pam iętam y n ies ły ­
chany krym inał, jak i k iika  m iesięcy  
temu w y d a rzy ł się  z G iełdą M ięsną, 
g d zie  kilkunastu ludzi powsadzamo 
do w ięzien ia , a  mmi m usieli podać 
się do dym isji.

’ T e ra z  zn ow u  w ypada m ieć do 
czynienia na innym odcinku stosun­
k ó w  mięsnych, że je  tak n a zw ie ­
my, m ianow icie  —  z rzeźn ią m iejską 
m. st. W a rs za w y . G dzie  ty lko  kogo  
'zapytać w  W a rs za w ie , k ażdy  chrzą- 
ka nosem, i pow iada, zapytany o 
rzeźn ię :

—  „O , papie, rzeźn ia  to  n ie daj 
B o le p '.  P otem  rob i znaczący w y ra z  
tw arzy , i m ilczy, w  ten sposób w y ­
raża jąc  sw o je  sądy o stosunkach w  
rzeźn i m ie jsk ie j. Coś tam w idoczn ie  
nie dobrego dziać się musi, skóro  
stosu\nki w rzeźn i są ta jem nicą  npo- 
liszynela“ .

P O U F N Y  R A P O R T

Z d a rzy ło  się, że  k ilka  m iesięcy 
temu, jeden  z  w y ższych  u rzędn ików  
m iejsk ich, w yde legow an y  do rzeźn i 
dla śledzen ia je j  gospodark i, po k il­
ku m iesiącach pracy napisał pou fny  
ra p o rt do P re z z d m ta  S ta rz y ń sk ieg o , 
i czeka ł ma skutk i złożen ia tego  ra ­
portu. D oczek a ł s ię  ostateczn ie te ­
go, że P rezyd en t S ta rzyński p o w o ­
ła ł K om is ję  do zbadaniu gospodark i 
w ym ien ionej instytucji. K om isja  o- i 
rzek ła , że w szystko je s t w  porząd ku , 
u g o r liw y  urzędnik, p. Zygm unt N o ­
w ick i, zos ta ł w yda lon y  ze służby 
m ie jsk ie j, dla k tó re j chciał być za­
służonym.

- N-a te n is ie  jednak  nie skończyło, 
przyna jm n iej —  narazie Pan  N ow ic - 
cki, zobaczyw szy , że z  Zarządem  
M ie jsk im  n iew ie le  w skóra , sk iero ­
w a ł odpow iedn ie  donieś Gnie do  
w ładz p rok u ra to rsk ich , i  te, zda je  
się, że p roku rator W rzo sek , naka­
za ły  zbadanie spraw y, k tórą, jak

-sie ostatnio dow iedzie liśm y, za ją ł się 
X V  K om isa rja t P o lic ji  P ań stw ow ej, 
w  obręb ie k tó rego  zn a jdu je się r z e ź ­
nia.

G R A  W  Z O P P O T A C H

N ie  przesądzam y w y n ik ó w  ś led z­
tw a, osirożn ie  rów n ież patrzym y na 
raport p. N ow ick iego . Id z iem y ina­
w e t  d a le j: pow iadam y, że w ie le  za ­
rzu tów , k tó re  staw ia  s ię  p. Iw ań ­
skiemu, d y rek torow i rzeźn i i p. Ba­
ruchowu, k ie ro w n ik o w i działu  han­
d low ego  —  m oże n ie m ieć lnic w spó l­
nego z fu n k c ja m i u rzęd ow ym i tych  
panów ; lnie w spóln ego  z  zatrudn ie­
n iem  ma obecnych ich stanowiskach. 
A le  je że li n aw et tak. jest, je że li np. 
p. Iw ań sk i gra w  Zoppotach, z  cze­
go  n ie można mu czyn ić zarzu tów , 
jako  d y rek torow i rzeźni, to  w  k a ż­
dym  ra zie  trzeba w y ra z ić  grube za ­
strzeżen ie co do to lerow an ia  takiego 
cz łow iek a  w- służbie m ie jsk ie j. T a k  
samo, jak  trzeba w y ra z ić  za strzeże ­
nia, co do pozostaw an ia w  służb ie 
m ie jsk ie j, Ina w ysok ich  stanowiskach 
łudzi, o k tórych  fam a głośno mó­
w i, że  lnie by li w  porząd ku  z kasa­
m i in s ty tuc ji, w  k tórych  p op rzed ­
nio pracow ali.

A le  poza tak im i zarzutam i, k tó ­
re, form alis tyczn ie  rzecz traktując, 
nie dotyczą  tych  pafńów z  ra c ji p ia ­
s tow ania p rzez mich obecnych staińo- 
w isk , raport p. N o w ick iego  p rzy to ­
czył moc cennych szczegó łów , od­
słaniających  idyliczme, dopraw dy, 
stosunki k ie ro w n ik ó w  rzeźn i z ty ­
mi, k tó rzy  z  ra c ji różnych  czynno- 

. ści handlow ych  od nich za leżą, od­
słon ił ró w ó ie ż  moc szczegó łów , do

zbadania k tórych  pow in n i być p o ­
w o łan i rzeczozn aw cy  buchalterii, bo 
ty lko  d rob iazgow a ekspertyza bu- 
chalteryjaia, poparta p rzez fachow - 
cćfyr w  dziedzin ie  uboju oraz przez 
Specjalistów7, znających różne 
„k ru c z k i1 speku lacyjne w  rzeźni, 
dop iero  takie u jęc ie  rzeczy  ;zdoła 
w y k ry ć  ogniska brudów  i w yprać  
je.

A  w ię c  zaczn ijm y od tego, co za ­
w ie ra  raport p. Zygm unta N o w ick ie ­
go. Trzeba uprzedzić , że raport ten 
nie je s t szczegó ln ie  zredagowała}7, 
i redakc ja  je g o  n ie w zbu dza zau fa­
nia. Natom iast, co w  nim zw raca  
uw agę , (o  m oc nagi om adzonych  
szczegółów  i fa k tów , ma k tóre  tr ze ­
ba kon ieczn ie zw róc ić  uwiagę.

P O Ś R E D N IC Y  Ż Y D Z I

W iad om o , że nasze czynn iki rzą- 
d ow o-ap row izacy jne , ro ln icze  i  sam 
P rezyd en t S ta rzyń sk i —  w szy scy  
czynią- w ysiłk i w  k ie run ku  w yzw o­
lenia  rynku  m ięsnego od pośredn i­
ków , p rzew ażn ie  .wyznan ia inojże- 
s zow ego , ciągnących ogrom ne t zysk i 
ze zbędnego pośredn ictw a, dostaw  
i t. p. malnipulacyj. W y d a je  się je d ­
nak, że te w y s iłk i osiągną p o ło w ic z­
ne rezu ltaty, że  cala polityka^ m ięs ­
na pos taw io  ca , a ro ln ik a  w  łeb w eź­
m ie , je ś li się dokładnie n ie p rze ­
ś w ie tli tego, co się d z ie je  w  rzeźni, 
w y w ie ra ją ce j p rzecie ż  ogrom ny 
w p ływ  ma k szta łtow an ie  się  rynku 
m ięsnego.

O tó ż ,1 na czele  rzeźn i w a rs za w ­
skie j stoi, stosunkowo m ało znany 
fach ow iec  w  d ziedzin ie uboju, p. lia- 
deusz Iw ańsk i. Jego praw ą ręką  jes t 
dyrek tor działu  hand low ego rzeźni, 
p. W ła d y s ła w  Baruch. P o  posunię­
ciach p. Iw ańsk iego, b. duży w id ać  
w p ływ  jego  p raw ej ręk i, p. Boru­
cha. D zia ł halndlowy rzeźni, to n ie 
co innego, ja k  nieszczęsna spuścizna  
p o  dzia le m ięsnym  sław nych Za kła - 
k la dów  Zaopa tryw an ia  m. W a rs za ­
w y; a późn ie j —  po M iejsk ich  'Za­
kładach M ięsnych . A le  m niejsza z 
n ies ław n ą p rzeszłością  i.istytucyj, 
k tórych  dziedzictw em , je s t obecny 
d zia ł han d low y rzeźni, chociaż 
w szy stk o  zda je  się w sk azyw ać , że 
w  dzia le  tym  i obecnie pokutują je sz ­
cze tradycje  n ies ław n ej p rzeszłości.

Zadania działu  hand low ego rz e ź ­
ni w  obecnej chw ili są następu jące:

1) zaopiatrywalnie w  m ięso garn i­
zonu w a rszaw sk iego ; 2) zaopa try­
w an ie  w' m ięso szp ita li w a rs zaw ­
skich; zaopa tryw an ie  w  m ięso insty- 
tucyj opiekuńczych, internatów ', 
szk ół i t. d.; 4) spien iężan ie w s ze l­
k ich odpad.ców' zw ierzęcych , n i;  na­
dających się do użycia, p rzeds taw ia ­
jących  jednak  pew ną w a rtość  p ie ­
niężną, 5) sprzedaw an ie pozosta łe­
go  m ięsa hurtow70 w  specja ln ie p ro ­
w adzonych  jiatkach hurtowych .

Zobaczm y teraz, jak  się odby­
w a  ta działa lność działu  han d low e­
go, k tó ry  —  dodajm y —  .obowiąza­
ny je s t w e  w łasnym  zakres ie  zaku­
pyw ać  bydło  i p row ad zić  jego  m e­
chaniczny ubój.

A  w ię c  skup bydła.

N a  ta rgow icy  p rzy  rzeźn i m ie j­
sk ie j można kupić ty le  bydła, ile 
dusza zapragnie. Cedu ły g ie łd ow e  
w ykazu ją , że spęd  bydła dziennie 
d ochodzi do 2.000 sztuk, podczas, 
gdy sprzedaż n igdy  te j lic zb y  n ie 
osiąga. W ylnika z tego, że bydło  
je s t do dysp ozyc ji nabyw ców , ia 
w ię c  i do d ysp o zyc ji działu  handlo­
w ego . Tym czasem , co rob i ów  dział, 
a ściś le  m ów iąc, je go  dyrek tor p. 
Baruch?

D O B R A N A  S P Ó Ł K A

O tóż, na ta rgo w icy  p rzy  rzeźn i 
kupuje n ieznaczną ty lko  ilość  b y­
dła, przyczem  b ierze  sztuki marne, 
a p łaci za n ie —  w ed łu g  tw ierdzeń  
p. N ow ack iego —  ja k  za żyw ie c  
p ierw szego  gatunku, co można 
sp raw d zić  i s tw ie rd zić  w  szlu&aeh, 
t. j. zam knięciach g ie łdow ych . A le  
d z ie je  się jeszcze  co innego. Pan Ba­
ruch bydło  kupuje sam, rzekom o w y ­
je żd ża ją c  ima p row in c ję  a lbo też p rzez 
pośredn ik ów : R óżań sk iego i je go
s ios trę , Za lcm dn cw ą, zam ieszkałych  
w  S łcn im ie. Pana ta ro zd zie liła  mię 
d zy  s ieb ie funkcje w  ten sposób, 
że R óżań sk i je źd z i i skupuje ż y ­
w iec od w łościan , a Zaiemamowa 
przesiadu je po dwanaście godzin  w  
dzia le  hand low ym  lub w  m agazynach 
i p ilnu je In te r ,s ó w  sw ego  brata. R ó ­
żański p racuje dla d zia łu  hand low e­
go od p ro w iz ji. Podobno otrzyim i- 
jeVom‘2 jd. od izakupicine/sztuki ży w ­
ca.

'W y d a je  nam się, że te "2 zł., to 
gruba fikc ja . Przypuśćm y bow iem , 
że  R óżań sk i dosta rczy w  ciągu m ie­
siąca tylko- tr zy  w agon y  bydła, v. j. 
ok. 50 sztuk. C óż w ów czas  za rab ia? 
Za led w ie  100 zl. O c zyw iśc ie  w ięc , 
że te 2 zł., od sztuki, to, poprostu, 
m yu kn ie  oczu. N a  czernże w ię c  p o le ­
ga in teres R óżań sk iego? P o lega  na 
tem, że z  ch łopów  łu p i on skórę  
przy  kupow aniu  od n ich  żyw ca , p lą ­
cąc im  haniebne ceny, a p. Baruch 
p łaci mu ceny w ed łu g  kursu dnia 
dostaw y. M a ło  te go : chłopom  płaci 
on w  każdym  razie  jak  za sztuki 
marne, od p. Barueha natom iast 
o trzym u je  ceny jak za p ie rw szy  ga­
tunek. F akty te ponoć można sp ra w ­
dzić p rzy przeglądan iu  segrega torów  
kasow ych  w  arch iwum  buchalterii 
rzeźni. W  dokum entach tych m oż­
na zm ie ś ć  rachunki, w ystaw ian e 
p rzez wdościau w  ten sposóo, że 
oni je  ty lko  podp isyw ali, natom iast 
p ozosta ły  tekst rachunku w ra z  z ce­
ną, w ypełn iane są p rzez R óżań sk ie­
go.

D Z IW N E  A S Y G N A T Y

W o g ó le , dzie ją  się rzeczy  com.aj- 
m u iej n iezrozum iałe. Pan N o w ick i 
w  sw o im  raporc ie  opisał następu­
jący  fakt. W  d rugie j p o łow ie  k w ie t­
n ia r. b. —  p isze p. N o w ic k i— urzęd­
n ik  R achw a ld  p rzeds ta w ił mu ra ­
chunek z w ystaw ien ia  R óżań sk iego  
na cielęta, zakupione d la działu  han­
d low ego. Z w lek a łem  z podpisaniem  
tego rachunku, chcą, aby podp isa ł 
go  n a jp ierw  p. Baruch. Zniema,no­
w a nalegała, ażeby podpisać, gdyż, 
w ob ec  spóźn ionej porjt i n ieobecno­
ści p. Barueha, m ogą zam knąć kasę, 
a je j  p ien iądze b y ły  potrzebjne.

W o b e c  tych argum entów  z g a d a ­
łem  się  podpisać rachunek, jednak  
uprzedn io zapytałem , czy p. B o ru ­
chow i trainzakcja p ow yżs za  je s t zna­
na i czy  ją  akcep tow a ł. Zalcm-amo- 
w a  dała odp ow iedź tw ierdzącą  i  p o ­
kazała m i ku rtkę  pisaną p rzez  p. B o ­
rucha, ż e ku p ił odm ie j  c ie lę ta  po ce-- 
n ie  0,70 za k ilo  żyw ej w agi. T y m ­
czasem  usygnacja brzm ia ła  na 0,82 
za k ilo  żywca. O czyw iśc ie , k toś  tu 
m usiał zarobić po 10 gr. ma k ilogra- 
inie. P ikantne je s t i to, że w o gó le  
tak i kurs n ie istn iał i nie był n o to ­
w an y p rzez cedułę g ie łdow Tą.

K ied y  p. Baruch w ró c ił  z miasta, 
iry to w a ł się na Za lcm anow ą, że 
ośm iela się w ta jem n iczać  mnie w  
trainzakeje, rob ione między, nim a (nią, 
b y ł p rzy tem  tak nieopanowany, że 
c zyn iąc Zalemamow7ej w y m ó w k i zu­
pełn ie zapomniał, że ja s iedzę w  są­
siednim  gabinecie i s łyszę  ca ty p rze ­
b ieg  rozm ow y..

„ W O J S K O  L U B I T A K IE  M IĘSO ..."

Z go ła  podejrzana jes t ro la R ó ­
żańskiego, k tó ry  w  d zia le  h andlo­
w ym  rzeźn i czu je  się ja k  u s ieb ie, 
ba! nie licząc się zupełnie, a p rzy ­
najm niej b. mało, z p. Banachem, dy­
skutuje z nim i sprzecza się  na te ­
mat kon ieczności nocnych ubojów , 
N ib y  przekonany, że w  nocy trzeba 
sztuki ubijać, pow iada w  końcu, że 
„trudno, k toś musiał p rzecie ż  te j no­
cy za robić ".

O czyw iśc ie, R óżań sk i m iał rację. 
D anej nocy za rob ił p. Baruch i k ilku 
robotn ików , i to zupełnie n iepo trzeb ­
nie, bo dzień zupełnie w ystarcza , ab y  
bić potrzebną do spożycia ilo ść  b y ­
dła, a w ię c  można obejść s ię  zu peł­
n ie bez nocnych ubo jów , za k tóre  
trzeba słono płacić.

K ied y  się Różańskiem u zw raca 
uw agę, że  sprow ad za  m arne bycllo. 
cyn icznie ten bezczelny haindełes, że ­
ru jący pod  bok iem  utytu łow anych  
p ro tek torów  odpow iada , że w łaśn ie  
„w o js k o  tak ie  m ięso lu b ir‘...

Skądinąd w iem y, że p raw ie  w s zy ­
stk ie garn izony w  P o lsce  p rzesz ły  
na zakupy bezpośredn ie. N iestety , 
w s to licy  Państw a, m ającej n a jlic z ­
n ie js zy  garnizon, p rzy  dostaw ie  m ię­
sa pośredn iczą typy  w  rodzaju  ńan- 
dełesa R óżań sk iego ! Dziw ne...

C zyta jm y dalej, ja k  p. N o w ick i 
w sw oim  ra p o rc ie  do prezydenta  
S ta rzyńsk iego op isu je  dalszą dzia­
ła lność p. B arueha , jako  znako ni- 
tego  speca od mięsa, i, w ogó le , z 
jaką  to przeszłością , charaktere u i  
uzdoln ieniam i ludzie  za jm ują  n a j­
w y żs ze  stanow iska w  rzeźni. Chy­
ba,' że to  w Azystko je s t n iepraw da, 
co napisał p. N ow ick i, ja k  np. ta 
h isto rja  z  Zoppotam i, z  17,000 jz 
firm y  Schenker, z  18.000 z daw nego 
S yndykatu bekonow ego  i t. p A  w  
takim  razie n a leży  oczek iw ać, że  
je ż e li dygn ita rze  czu ją s ię  bez g rz e ­
chu, zaskarżą p. N o w ick iego  do są­
du.

D oda jm y w7 końcu, że  raport p. 
N o w ick iego  był redagow any p rzy  
w sp ółudzia le  d yrektora  jedn ego  z  
w ie lk ich  p rzeds ięb io rs tw  m iejsk ich  
człow  ieka dobrze zna jącego s to  lud­
k i na rynku mięsnym.

A le  o tem  w szystk im  w  następ­
nym  num erze „ W IE M  W S Z Y S T ­
K O ". p.

Tak jest w Niemczech
A u nas?j ___

Niemcy mają blisko 2.500.000 piojaz- 
tlów mechanicznych.

Urząd Statystyczny Rzeszy ogłosił da­
ne dotyczące sianu motoryzacji prywatnej 
w Rzeszy w dniu 1 lipca r. b.

Z cyfr ogłoszonych okazuje się, że w 
tym dniu było na terenie Rzeszy zareje­
strowanych, prywatnych pojazdów mecha­
nicznych 2,175.000 t.j. o 12ou więcej; niż 
w tym samym dniu r. 1935.

Na tę globalną ilość przypada 1.181.000 
moiocykli, 916.000 samochodów osobowych, 
(plus 19o/o), 15.600 omnibusów (plus 
12o/o), 271.000 samochodów ciężarowych 
(plus 11 o/o) i 59.999 pojazdów „innych" 
(plus 19.000).

W  porównaniu ze stanem w dniu 1 
lipca 1935 globalna ipść pojazdów więk- 
szę była w  r.b. o 15o/0.

Zaznaczyć należy, że w ilościach tych 
nie zostały uwzględnione pojazdy mecha­
niczne, mające zastosowanie w wojsku, 
SS, SA, policji, straży granicznej i t. p. 
formacjach.

W  okresie pierwszych siedmiu miesię­
cy rb. eksporiowaly Niemcy 22.816 jedno­
stek wartości 12 miljonów RM, wobec 
13.431 jednostek, wywiezionych w tym sa­
mym okresie roku ubiegłego. Wartość tych 
ostatnich wynosiła 25,3 milionów RM.

(? )
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Bzdury n i e z w y k ł e g o  d z i e n n i k a r z a
Trzecia Rzesza w oczach p. Schummera-Szermenłowskiego

P od różu jąc  dużo i hucznie po 
szerok im  św iecie , P o la cy  należą m i­
mo to  do nacji, k tóra  o tym  św ie ­
cie stosunkowo m ało w ie , ia je ś li  
ju ż w ie , to  s zczegó ły  zg o ła  n iep rzy­
datne d la  ro zw o ju  państwa i... um y­
s łó w  podróżu jących.

Zn ając  św ietn ie  kasyno w  Molnte 
Carlo , i Ostendę, i dom y publiczne 
Paryża , i D ubrow n ik , b a rd zie j w  
sezon ie letn im  zażydzon y |niż C ie ­
chocinek, w ied ząc  z k im  w  danej 
ch w ili w o ju je  C zang-K ai-C zek  i  ja ­
k ie  mundury nosi arm ia połudn io­
w o-am erykańsk iego rebelianta, n ie 
w iem y  nic, ale  to  kom pletn ie nic o 
tym  co s ię  dzieje... tuż obok  nas, o 
m iedzę...

N IE Z N A N I  SĄS1EDZ1

M ożn a z czystym  sumieniem  za ­
ryzyk ow ać  tw ierdzen ie , że  jesteśm y 
chyba jedyn ym  z n arodów , k tó ry  zu­
pełn ie inie zna sw ych  sąsiadów . W ia ­
dom ości nasze <o N iem czech, R os ji 
S ow ieck ie j, C zech osłow ac ji, R u ­
munii czy  Ł o tw y , w a rte  są d os łow ­
n ie  funta k łaków ...

N ie  m ów iąc  o tym, żę sąsiedzka 
i  w  gru n cie .rzeczy , m imo w szy stk ie  
d yw e rs je  bardzo nam b liska L itw a , 
je s t d la P o la k ó w  k ra jem  b ardzie j 
e gzotycznym  niż... s tepy  M on go lii.

W  tych warunkach, ten odłam  
społeczeństw a, k tó ry  zd a je  sobie 
spraw ę z fa ta lnego stanu rzeczy, a 
jednocześn ie p ragn ie j|akoś złem u 
zapobiec, z  p raw d z iw ym  entuzjaz­
mem p rzy jm u je  każdą publikację, 
każdą książkę rzucającą n ieco ś w ia ­
tła Ina to, co s ię  d z ie je  za murem 
gran icznym . T ym  też tłum aczy s ię  
w ie lk a  p oczy taość  zagranicznych  
reportaży  W rzo s a , czy pasjonu ją­
cych książek  L epeck iego  bądź F ie ­
d lera.

K S IĄ Ż K A  O  111-EJ R Z E S Z Y

P raw dopodobn ie  p rzyk ładem  tych 
au torów  zachęcony, w y d a ł p rzed  pa ­
ru tygodn iam i okazałą, ob fic ie  ilu ­
s trow an ą książkę  o h itlerow skich  
N iem czech  p. Eugelnjusz M . Schum- 
m er.Szerm elntowski. K sią żka p. Szer- 
m cn tow sk iego  za tytu łow ana : „ T r z e ­
cia R zesza  rośn ie '1 w y sz ła  n iew ą tp li­
w ie  w e  w ła śc iw ym  momencie. N iem ­
cy, do gruntu p rzeorane w ie lk ą  in ­
dyw idua lnością H itle ra  są dla nas 
P o la k ó w  rów n ie  egzotyczne jak... 
Z iem ia  Ognista, z  tą  ty lk o  różnicą, 
że  z  Z iem ią  Ognistą łączy nas... n ie­
co m niej in teresów , dla R zeczypospo ­
lite j na każdym  odcinku nader istot- 
nych.

S ch w yta liśm y w ię c  tę  książkę 
n ieom al z takim  sam ym  za in tere­
sow aniem , jak  chw yta się sensacyj­
ny dodatek  n ad zw ycza jn y  i chociaż 
n azw isko  autora n iew ie le  nam m ó­
w iło , to  p rzecie ż  ju ż na początku 
p ierw szego  rozdzia łu  za tytu łow ane­
go : „P rzed  Bram ą Brandenburską", 
uc ieszy liśm y się szczerze, bo autor 
p isze : „P op ros tu  —  wrażen ia. P rze ­
w odn ik . Fotom ontaż literack i...“

N IE M C Y  P. S C H U M M E R A

B ra w o ! M am y w ię c  n areszcie  to, 
na co czekaliśm y.

N iestety .
P an  Schummer w p ro w a d z ił  nas 

w  błąd.
N ieznane są d la nas d zie je  p o ­

wstan ia eskapady p. Schummera- 
S zerm en tow sk iego  do T rze c ie j 
R zeszy . O ile  nam w iadom o |nie 
d elegow a ła  go  tam żadna redakc ja 
n ie pojechał jako  w ysłan n ik  „ W ia ­
dom ości L ite ra ck ich " c zy  M . S. Z., 
a w ię c  —  pojechał jak o  tak  zw . 
d z ik i dzienn ikarz. O czw iśc ie  n ie 
bałoby w  tem  n ic  złego . P r ze c iw ­

nie, m ożnaby jedylnie w y ra z ić  p, 
Schum m erow i uznanie za to, że w  
naszym , iniader trudnym  „k lim acie  
m ateria lnym " m ógł sob ie p o zw o ­
lić  na bądź co bądź kosztow n ą

wspom ina dyskretn ie o tem, że je s t 
N iem cem . T o  zm ien ia oczyw iśc ie  p o ­
stać rzeczy, lale... i w  tym  w ypadku  
autor tnie dopisał. O ddał sw ym  rod a­
kom  iście  n ied źw ied zią  p rzysługę, b o

podróż po 11I-ej R zeszy, k tóra d la  na jm niej k ry tyczn ie  n astaw ion y czy-
obyw atela  R zeczypospo lite j b yn aj­
mniej (nie je s t k ra jem  najtańszym .

„ P O M O C “ A M B A S A D Y

Ale .. T u  się zaczynają  kom pli­
kacje. N ie  tw ierd ząc  bynajm niej, 
przypuszczam y, że p. Schummer 
uzyskał qd am basady n iem ieckie j 
w  W a rs za w ie  s ze reg  daleko id ą ­
cych ulg. G d yby  p. Schummer b ył 
członk iem  redakcji, k tó rego k o l­
w ie k  czasopism a polsk iego, czy 
te ż  eksponowanym  dzienn ikarzem  
bądź pub licystą polskim , u lg i te  b y ­
łyby  w  najzupełn ie jszym  porządku, 
bo n ie są one żadną łaską, a wy­
mienną grzecznością .

Jednakże p. Schumm er jechał 
do N iem iec  ra czej jako  cz łow iek  
pryw atny, lctóry dop iero  potem  ro ­
ze jr z y  się w  m ożliw ośc iach  zu ży t­
kow an ia  zebrajnego m aterjału. A  
takia pozyc ja  obow iązu je, zw ła szcza  
uczc iw ego  człow ieka.

N ie  trzeba s ię  też dziw ić , żri 
p. E. M . Schum m er-Szerm entowski 
ze sw ych  zobow iązań , w ob ec  do­
pom aga jącej mu do p od róży  po 
N iem czach  ambasady, w y w ią za ł się 
po gentlem ańsku i (napisał ty lko  
to, co zobaczył d z ięk i up rzejm ości 
m in is terstw a propaga|ndy I i - e j  R ze ­
szy.

III R Z E S Z A  N A  P O K A Z
N ie  trzeba być specja lnym  gen- 

juszem , aby odgadnąć, że pano­
w ie  z  n iem ieckie j propagandy po­
k a zy w a li polsk iem u „dzienlnikarzo- 
w i "  ty lko  dodatn ie s trony h itle ­
ro w sk iego  reżimu, a p. Schummer 
pam ięta jąc o długu, jak i w ob ec  
R zeszy  zaciągnął ty lko  o tych  „cu­
deńkach" pisał. A le  w szakże  p.

teln ik, je ś li mu książka p. Schum­
m era do rąk  trafi, bez trudu zorjen - 
tu je się, że inie je s t to  ob iek tyw na ro ­
bota dzienn ikarsko - pub licystyczn  i,
a...-- prop-iagitka n iem ieckie j am basa­
dy. -

Jako uzupełn ienie sw ego  e labo­
ratu p. S ch u m m er-S zerm en tow sk i 
opu b likow a ł „g ło sy  p ra sy " o in ­
nych sw ych  książkach. G ło s y ' te 
są na ogół bardzo przychylne, tr ze ­
ba jednak  pam iętać, że poza  bre- 
chtą o I l l - e j  R ze sz y  p. Schummer

p isa ł jedyn ie  o- L itw ie , k tóra  jak  
w iadom o od  la t je s t dla nas... bar­
dzo, bardzo daleko, a Pan  Bóg 
w ysoko, być m oże w ięc , że  prace 
p. Schummera czyta ło  się  z dużym  
za in teresowaniem , ' tak  ja k  poch ła­
nia się k sią żk i o życiu.. Jakutów. 
Jeśli jednak  i na L itw ie  k orzys ta ł 
p. Schummer ty lko  z  uprzejm ości 
k ierow n iczk i biura p rasow ego  p rzy  
kow ień sk im  M .S .Z., to ... w in szu ­
jem y, a le  n ie zazdrościm y.

Reasumując, szkoda w ydać 7.50 
zło tych  na książkę  o I l l - e j  R zeszy, 
tym  bardzie j, że  p raw dopodobn ie  
w  pałacyku  p rzy  ul. P iusa X I-go  
nr. 19 chętnie dadzą c iekaw ym  tę 
książkę  Za darmo-.
M  1 Szperacz.

Sensacyjne procesy
Będzie dużo plotek

Seria _ sensacyjnych  p rocesów  o łach w  Iniej zlawartych będziem y jesz- 
zu ieslaw iem ie, k tóre  odsłonią ku lisy  c ze  obszern ie pisali, 
w ie lk ich  afer, zn a jdz ie  się w  najb liż- O tó ż s w o je  „d z ie ło "  G aw iakaw a
szym  czasie na w ok an dzie  sądu o- 
k ręgow ego  w  W ars za w ie .

N ie zw y k le  c iekaw ą będzie spra­
w a  pani G aw iak ow e j, w łaśc ic ie lk i 
m ajątku B luszcze ma W o łyn iu . O  
ska rży ł ją  o zn iesław ien ie  b y ły  adm i­
n istrator m ajątku M uszyński.

M a ją tek  B luszcze przechodził 
w ręc z  n iezw yk łe  kole je . P rzed  7, la ­
ty  m aiątek i nabyła hrabina M o rtó a o -  
wa. obyw ate lka  ang ie lska , zam iesz­
kała spalę w  Paryżu .

M orton ow a, w  n iew yjaśn ionych  
b liże j okolicznościach, zetknęła się 
z duńczykiem  vań Lassenem. Yain 
Lassem w ied z ia ł o zam ierzonej w  
P o lsce  sprzedaży w ie lk iego  m a jąt­
ku. Pan i M orton ow a  w yasygn o w a ­
ła lekką ręką ma ten cel 2.000.000 
złotych  —  adm in istratorem  n ow e j

Schummer (jest ponoć dziennikarzem , fortuny sta] się Lassem.
każdym  razie  p isu je obecnie 

jednym  z  w a rszaw sk ich  dzienn i­
ków .. recenzje  film ow e , a jako dzien ­
n ik a rzo w i lnie w o ln o  mu było  kom- 
ten tow ać s ię  tem, co mu pokazu ją 
różni, miniej lub w ię c e j u p rzejm i pa­
n ow ie  prezydejnei i  madprezydemci 
m iast l l l - e j  R zeszy . Pan  Schummer 
je ś li m iał zam iar ogłaszać  drukiem  
sw o je  w rażen ia  z  I l l - e j  R ze sz y  p o ­
winien był zdobyć  się na w ię c e j 
ob iek tyw ności, Ina b ardzie j u czc iw e 
w ob ec  p o lsk iego  czyteln ika, p od e j­
ście do tematu.

O D R O B IN Ę  U C Z C IW O Ś C I  

Bo je ś li  szło  o spłacenie długu 
w d zięczn ośc i w ob ec  n iem ieckie j 
am basady za b ile ty  w o ln e j ja zd y  
w ydane b liże j n ikom u nieznanem u 
dzienn ikarzow i, to  trzeba było  
o d w a lić  10 czy 50 artyku łów , od ­
dać je  am basadzie n iem ieckie j i 
na tem  spraw ę zakończyć. K iedjy 
jedn ak  „po lsk i d zienn ik arz " zdecy­
d ow a ł się  dać polsk iem u czy te ln i­
k o w i „p rzew o d n ik " eizy „foŁomc|n- 
ta ż " z I l l - e j  R zeszy, k ied y  tep. 
„p rzew o d n ik " ukazał s ię  nakładem , 
niestety, p o lsk ie j firm y  w y d a w n i­
czej, to  m amy p raw o  p rzyp u sz­
czać, że n ie  je s t to d ruk p ropa­
gan d ow y occ ażurow any p rzez 
press - attache n iem ieckie j amba­
sady w  W a rs za w ie  p. Steina, a 
uczciw a robota po lsk iego  dzien ­
n ikarza i że  w  te j robocie inie zn a j­
d ziem y steku bzdur pisanych pod  
dyktando pa|nów z Propaganda- 
A b le ilun g .

N IE M IE C  C Z Y  P O L A K ?
Jest tu  jeszcze  jeden  szkopuł. 

W  elaboracie sw ym  p. Schummer

D uńczyk  Lassen  zaw iód ł opin ię o 
uczc iw ości skam dynawczyków. La s ­
sen zaciągał k ro c iow e  pożyczk i h i- 
potecżne, sp rzedaw ał lasy, d ew asto ­
w a ł posiadłość. M orton ow a  tym cza­
sem  spokojn ie re zyd ow a ła  w  sw-oiin 
pałacu w  Paryżu , n ie  in teresu jąc się 
w ca le  drobną częścią s w o je j fo rtu ­
ny. K ied y  w reszc ie  d o ta r ły  do Iniej 
w ieśc i o ra bun kow e j gospod arce  
D uńczyka  —  było  ju ż zapóźno. Pan i 
M orton  zło ży ła , za pośredn ictw em  
w arszaw sk ich  adw okatów , skargę do 
prokuratora, a le  D uńczyk, k tórem u 
ju ż  grunt zaczął pa lić  się pod noga­
mi, zdążył zw ia ć  z  P o lsk i i  p rze ­
pad ł jak  kam ień w  w odzie .

O bdłużony i zd ew astow an y m a­
ją tek  trac i na w a rto ś c i i  hrabina 
M orton  postanow iła  go sprzedać. W  
m iędzyczasie adm in istrację  obejm u­
je  pan M uszyński. P o  pew nym  cza­
s ie  zg łasza się nabywca.

Jest mini, a ra czej nią, pani Ga- 
w iak , k tó re j mąż w  ty in  czasie s iedzi 
W  w ięzien iu . G aw lak  d opu ścił s ię  
k ro c io w e j a fery  z fik cy jn ą  parce lac ją  
g ru n tów . Sąd skazu je  go  na 7 la t 
w ięzien ia , a le  p rzem yślny a ferzysta  
zdążył od pow iednio  uk ryć kapita ły  
i  w  czasie, k ied y  duma za k ratam i—  
je go  dzie lna m ałżonka staje się  w ła ­
ścic ielką o lb rzym iego  majątku.

Na tym  nie kończą s ię  k rym in al­
ne d zie je  B luszczy. N a  ja w  w ych o ­
dzą n ow e  a fe ry  Lassena, k tó re  p od ­
w a ża ją  w łasn ość  G aw iakowej,. M ię ­
dzy  G aw iiąkową a M uszyńskim  d o ­
chodzi do w a lk  i za ta rgów .

P rzed  k ilkom a m iesiącam i pa|ni 
G aw iak  w yda ła  broszurę. Broszura 
ta pośw ięcona je s t osob ie M uszyń ­
sk iego. O broszurze te j i  materia-

rozesła ła  do n a jw yższych  dygn ita rzy  
państwa. B roszura w p łyn ęła  m. inny­
m i do kancelarii Pa;na Prezydenta 
R zeczypospo lite j, G enera lnego In ­
spektora S ił Zb ro jn ych  i do p. P re ­
m iera.

Jak  w yn ik a  z treści broszury, 
M uszyński m iał się. p ow o ływ ać  Ina 
sw e  stosunki z  n a jw y że j postaw iał- 
nym i osobistościam i.

M uszyński zaskarżył, spowodu 
rozko lportow an ych  druków , G aw ia- 
k ow ą  do s : du. Oskarżona  pod ję ła  się  
przeprow adzen ia  dow odu  praw dy. 
W  ten sposób rozp raw a  sądow a u- 
jawr.'.i ku lisy  sensacyjnych d z ie jów  
m ajątku Bluszcze, opTąla.iego p rzez 
sze reg  a fe r krym inalnych.

D rugą rozp raw ą, k tóra  bardzo 
w ie le  przyn iesie  sensacyj —  będzie 
spraw a o zn iesław ien ie, w ytoczona  
przez adw okata M ieczys ław a R a cz - 
k iew icza  p rzec iw k o  reda kcjom  
dw óch  p ism , k tó re  zaatakow ały go  
w  zw iązku  ze  spraw ą fundacji im. 
Jakóba hr. Potock iego. R aczk iew i- 
e zo w i p rzyp isano au torstw o  układu 
z Rosoinbergiem , oskarżając go, że 
dzia ła ł ina szkodę fundacji i spraw y 
społecznej w  Polsce. P ro ce s  te\a od ­
słon i n ieznane ku lisy  c iem n e j spra ­
w y fu n d a c ji w ie lk ieg o  magnata.

N iem n iej sensacyjnym , aczkol­
w ie k  z innej dziedziny będzie p ro ­
ces o zn iesław ien ie, w y toczon y  p rzez 
s ze fa  w e te ryn a rii M in is terstw a R o l­
n ictw a  płk . M arczew sk iego . P łk .  
M a rc ze w s k i zaskarżył o zniesław ie­
n ie  dr. w e teryn arii K rop iń sk ie go . 
lekarza  starostw a g rod zk iego  w  
W a rs za w ie .

N a  spraw ie , k tóra ju ż 15 b. m. 
zn a jdzie  s ię  w  sądzie grodzk im , gd y ż  
chodziło  n ie  o  zn iesław ien ie  w  dru­
ku, poruszone zostaną różne sensa­
cyjne m omenty, a p rzedew szystk iem  
skandaliczna gospodarka  w rzeza1 
w a rszaw sk ie j.

W re sz c ie  do p ierw szorzędn ych  
sensacyj sądow ych  będzie należa ł 
proces urzędn ika skarbow ego  R ad o ­
s ław a S tach ow sk iego  i urzędn ika 
m onopolu ty ton iow ego  C zyżow sk ie ­
go. Są oni oskarżeni o to, że zarzu­
c i l i  w łaśc ic ie low i pew nego loka lu  
roz ryw kow eg o , że  w  czasie w o jn y  
pozostaw a ł na usługach, w yw iad u  
obcego, dzia ła jąc  ina szkodę naradza­
jące j s ię  p o lsk ie j państw ow ości.

T a k  w ię c  p ierw szorzędn e sensa­
cje  sądow e rzucą w ie le  św iatła  ńa 
sze reg  dotychczas nieznanych spraw .

M .R .
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y n a p r a w d ę ? . . .Tydzień ubiegły
Przez osiem dni Naczelny Wódz Polski 

bawił we Francji. Przez osiem dni prasa 
francuska rozpisywała się o Polsce, Jej 
znaczeniu i Jej Wodzu. Społeczeństwo fran­
cuskie miało okazję szczerze manifesto­
wać swą sympatię dla nas.

Naczelny Wódz Rydz-Śmigły, nie tylko 
przekonał się o sprawności armii francus­
kiej, lecz także przeprowadził doniosłe 
-ozmowy polityczne. Dziś jeszcze o donio- 
. ości tych właśnie rozmów mówić nie 
n. żerny.'Najbliższa przyszłość okaże, jak 
wa. e były one i jak daleko idące.

k mogąc obecnie należycie ocenić 
wynikó wizyty Naczelnego Wodza we 
Francji, ze względu na krótki dystans 
dzielący nas od tego wydarzenia, chcemy 
zwrócić większą uwagę na te „dni pol­
skie” w prasie francuskiej i serdeczne ma­
nifestacje społeczeństwa francuskiego na 
cześć Polski i Jej Naczelnego Wodzą.

Przypomnijmy bowiem sobie, jak to 
jeszcze nie tak dawno przedstawiały pis- 
mafjfrancuskie Polskę, w oczach swych czy­
telników.

Sięgnijmy pamięcią dó tych niedaw­
nych, a jednak tak dawnych czasów, kie­
dy łamy pism paryskich i prowincjonal­
nych, przepełnione były smakowitymi opi­
sami wyczynów „bandits polonais”.

„Bandits polonais” byli na wszyskich 
ustach. Każda przekupka, każdy concier- 
ge, wciąż hańbili imię naszego kraju, łą­
cząc je z kilku wyrzutkami społeczeństwa, 
nota bena nie polskiej narodowości.

Pod ciosami wzgardy i nieufności cier­
piała wtedy straszliwie, nie za swoje wi­
ny, nasza emigracja.

Przez dziką, pełną sadyzmu propa­
gandę nieuczciwych żydowskich pismaków 
paryskich, doprowadzono do tego, że wys­
tarczyło, abyś powiedział, żeś Polak, a za­
mykano ci drzwi przed nosem, obrzucano 
obelgami, lub zgóry wołano policję na po-

Tak urabiano opinię o Polsce.
A potym nadeszły czasy paktu o nie­

agresji z Niemcami.
I znowu zapełniły się szpalty pism o 

„zdradzie* Polski, o pójściu „na pasku 
niemieckim”, o... któżby zresztą zapamię­
tał te wszystkie zapienione insynuacje 
drukowane w prasie francuskiej.

Znowu upłynęło dużo czasu.
We Francji przyszedł do głosu „front 

ludowy” i przekonano się, że dziwnie mało 
ma Francja przyjaciół.

Zdecydowanie wrogie Niemcy, wroga 
Italia, a teraz wkrótce wroga Hiszpania... 
Na kupiecką Anglię nie ma co liczyć, 
śmieszna republika czeska nie jest przyjaź­
nią dostateczną, pozostaje zatem Rumunia 
i Jugosławia. Sowiety zbyt odległe.

I cóż się okazało? Oto Polska, prowa­
dząca samodzielną politykę, nie chcąca 
poświęcić swych najżywotniejszych intere­
sów dla chwilowych korzyści innych, nie 
zmieniła się ani na jotę w stosunku do 
swej sojuszniczki.

Zmieniło się jednak nastawienie w osa­
motnionej Francji. Uderzono w tryumfalne 
bębny, że „Polska znów się zbliża do 
Francji”.

Tymczasem tak nie jest. Polska, w sto­
sunku do Francji, nie zmieniła się ani 
trochę, jak ceniła, tak i nadal ceni sojusz 
z tym krajem. Z m ie n i ła  s ię  t y lk o  
F r a n c ja ,  która dopiero teraz zrozumia­
ła, czym jest dla niej Polska. I oto nie 
Polska, a Francja się zbliża...

I ten zwrot zapełnił panegirykami o 
Polsce łamy pism, tych pism, które za­
ledwie przed kilku laty szargały'Jej imię... 
Emigracja polska podniosła głowy. Zaczęto 
ją cenić, zrozumiawszy znaczenie i wiel­
kość Polski. Minęły czasy niesławy...

1 to właśnie jest, według nas, między 
innymi, bardzo dużym sukcesem wizyty 
polskiej Naczelnego Wodza.

Nasza propaganda we Francji nie może 
tego zaniedbać. Właśnie teraz powinna 
podtrzymać tlejący ogień zapału i ser­
deczności i nie dopuścić do ochłodzenia 
przez wrogą nam mafję.

Obawiamy się jednak, że nawet wspa­
niałe dzieło najbliższego żołnierza Mar­
szałka, ta właśnie nasza paryska „propa- 
granda” złożona z utalentowanych niero­
bów, rozkochanych smarkaczy i arogan­
ckich szmajgełesów, pogrzebie je szybko i z 
„talentem”. Obyśmy się mylili.

Ignis.

Czyżb
...Komisarz rządowy na wolne miasto 

Gdańsk, p. minister Pappee miał w naj­
bliższym czasie ustąpić ze swego stano­
wiska? ' / i ] '| | i

...liczba wszelkiego rodzaju druków w 
Polsce wyniosła 11.609, o nakładzie pra-

D otyc łiczas  zńw sze  s ię  s łysza ło  
i  c zyta ło  o tem , że d zia ł ubezp ieczeń  
w  P o lsce  je s t ca łkow ic ie  lopiąnowajny 
p rze z żydów .

S ądziliśm y dotąd, że w  T ow - u- 
bezpieczeń  |nictylko je s t  k ap ita ł „m ię­
d zyn arod ow y", a le  tak że  dyrek torzy , 
u rzędn icy i  agenci rekru tu ją  s ię  z  
naszych  [najm ilszych m niejszości.

O tó ż m ylne b y ły  nasze p rzypu ­
szczenia. U derzam y s ię  z pok orą  w  
p iers i i  p rzyzn a jem y do błędu. Bo, 
cóż to  w id z im y  w  rek lam ow ym  p ro ­
spekc ie  jedn ego  z  T o w . ubezp iecze­
n iowych , o k tórym  mniem aliśm y, że 
je s t od a do ze t „o d  naszych"...

N a  p ie rw sze j s trop ie  p rospektu  

czytam y, że
,/Jego Ś w ią tob liw ość Pd p ież  P iu s  X  

był ubezp ieczopy“  
w  tym  to w arzys tw ie . „P o  śm ierci 
Jego Ś w ią tob liw ośc i kap itał zosta ł 
w yp łacon y  s iostrom  O jca Ś w iętego  
pp. T ere s ie  P o ro lin  ur. Sarto  oraz 
A n n ie  i  M a r ii S arto ".

P o tym  też n ie d z iw ią  nas dalsze 
s tron y prospektu . W id z im y  w ięc , 
że  w ś ró d  ubezpieczonych  zna jdu je 
s ię
J. E. kardynał 'dr. A u gu s t H lo n d ,

Prasa wszelkich odcieni zainteresowała 
się niesłychanym bagnem, jakie wśród służ­
by szpitalnej wytworzyli przez nieuczciwą 
konkurencję niektórzy właściciele pomniej­
szych zakładów pogrzebowych. Spra­
wa przekupstwa służby przez właścicieli 
jest już przedmiotem nie tylko dochodzenia 
.miejskiej komisji dyscyplinarnej, lecz rów­
nież i (władz prokuratorskich.

Do wiązanki podanych poprzednio fak­
tów dorzucimy nowe.

Jeśt tajemnicą poliszynela, że najbar­
dziej uprzywilejowaną sferę wśród służby 
miejskich szpitali stanowią grabarze. Z 
tytułu swych czynności najwięcej mają 
łączności z zakładami pogrzebowymi, któ­
rym komunikują o każdym pochowanym 
nieboszczyku, trwają w zmowie z „łapidu- 
chami" i „naganiaczami", upominają się o 
prowizję i wlogóle utrzymują stosunki han­
dlowe z... „łapiducbami", inkasując należ­
ności za mycie, golenie, czesanie, ubieranie 
a niekiedy i zszywanie po sekcji trupów. 
Praktyki pomOey akwizycyjnej grabarzy 
dla zakładów pogrzebowych stosowane są 
prawie we wszystkich szpitalach warszaw­
skich. Niekiedy grabarz (np. dozorca gra­
bami przy ul. Chałubińskiego) uprzywi­
lejowuje jeden zakład (mieszczący się rów­
nież przy ul. Chałubińskiego), kle zdarza 
się, że obdziela zamówieniami szereg za­
kładów pogrzebowych. Pomysłowym oka­
zał się grabarz szpitala św. Rocha, Bole­
sław Kościesza, który jednym zamówieniem 
obdziela kilku „łapiduchów" i wymaga za 
skromny telefon sowitej zapłaty prowizyj­
nej. Wśród personelu niektórych zakładów 
pogrzebowych (Majnik) nienasycony gra­
barz szpitala św. Rocha posiada nawet 
pseudonim: „Mało-mało“ . Mimo, że urzą­
dzał burdy i nawet poranił nożem bra­
ta — miejska zwierzchność jakoś dziwnie 
Kościeszę toleruje.

Jeszcze większych względów zażywa 
grabarz szpitala św. Ducha, Lucjan Tobol­
ski, „działacz" wśród służby szpitalnej. 
Szpital przy ul. Elektoralnej słynny, był swe 
go czasu z „praktyk akwizycyjnych" z

wie 40 milionów egzemplarzy? Pi'ac nauko­
wych wydrukowano 3.272, literatury pięk­
nej 1.456 z nakładem 5 milionów egzem­
plarzy. Jak na państwo O 35 milionach 
ludności — kiepsko.

...niejaki p. Buszyński, były naczelnik

Prym a s P o ls k i,  
arcyb iskup gn ieźn ieński i  poznań­
ski.

P o lis a  ubezp ieczen iow a księdza 
K ardynała, ar. 610.228-11, op iew an a  
w zg lęd n ie  skrom ną sumę 10 ty s ięcy  
złotych...

R ów n ież  na 10 tys. zł. ubezp ie­
c zy ł s ię  w  tym  tow . b y ły  nuncjusz 
w  Polsce,

kardynał M arm agg i.
Ba, w  te j sam ej w ysok ośc i, co 

P rym as P o lsk i, ubezp ieczył s ię  tak­
że  kanclerz k u rii b iskup iej w  Łucku, 
ks. T .  T .  S zyszk iew icz.

P atriarcha Jero zo lim y natom iast, 
m ons ignor Barlassm a, 

oeelnia s ieb ie  w ysok o, gd yż  ubez­
p ieczy ł się  |na sumę 5 tys ięcy  do­
la rów  am erykańskich.

W id z im y  zatem , jak  s ię  straszjuie 
m ylim y w  ocenie branży ubezp iecze­
n iow e j. Sądzim y, że je s t ca łkow ic ie  
w  rękach  żydow sk ich , a tu nagle, n i 
stąd |ni zow ąd , okazu je się, 
że m am y czys to  k le ry k a łm  T ow . 

ubezpieczeń.
T rzeb a  przyznać, że  sprytn ie to  

zaam cono, bo sprytnie.
en.

„łapiducbami" niejakiego Walendziaka, na 
szczęście wydalonego, ale „działalność" 
Lucjana Tobolskiego zaćmiewa najśmiel­
sze „praktyki grabarzy-handlowców".

Tobolski mieszka w szpitalu. Zajmuje 
mieszkanie służbowe we frontowej części 
budynku, na jego skrzydle parterowym, bli­
żej ul: Orlej. Mieszkanie to (Elektoralna 
8) graniczy jedynie o ścianę... z zakładem 
pogrzebowym Romana Majewskiego (Elek­
toralna 10). Generalissimus „czerwonych 
szpitalaków" żyje w  trwałej przyjaźni z 
Romanem Majewskim. Sielankowe libacje 
odbywają się często w mieszkaniu Tobol­
skiego, skąd widok już roztacza się na 
gnabarnię. .SkorO tylko jaka „skórka" (to 
znaczy nieboszczyk) pojawi się w grabar- 
ni — Tobolski melduje [zaraz o te[m Majew­
skiego, którego subiekt Tadeusz Sciireiber 
zwany „Szpagatem" momentalnie uwiada­
mia rodzinę zmarłego i proponuje przy po­
mocy specjalnych posłańców („ten, co cho­
dzi z adresem") usługi pogrzebowe. Kiedy 
jednak przybywa do grabami ktoś z rodzi­
ny zmarłego — małżonka Tobolskiego puka 
zakopiańskim pantofelkiem (normalnie słu­
ży jako popielniczka), jako umowną ko­
łatką w  ścianę sąsiadującą z zakładem Ma­
jewskiego i za kilka minut „łapiauch" cze­
ka już pod bramą szpitalną. Ceremoniału 
ostatecznego dopełnia sam Majewski. 
Dzwoni trzykrotnie do bramy. Tobolska 
wychyla się przez lufeiK i sprawdza czy 
to aby „pan Roman Majewski" i... wpu­
szcza „łapiducha" na teren szpitala, gdzie 
rozpoczyna się normalne akwirowanie po­
grzebu.

W  czynnościach tych Majewskiemu do­
pomaga inny dygnitarz służby — Odźwierny 
Michalak. Niekiedy Majewskiego zastępuje 
jego żona, zwana w  kołach wtajemniczo­
nych Rumbą, a nieraz i „panią Jadzią".

Tobolskiemu powodzi się arcy dobrze. 
Urlop ostatni spędził wraz z małżonką 
w... Karlsbadzie. Michalak był o wiele 
skromniejszy. Jeździł w  góry.

Co wolno prezydentowi miasta, wolno 
i... grabarzowi. Bo jak nie praktyki akwi-

wydziału prezydialnego Min. Komunikacji, 
otrzymał w swOim czasie przez „stosunki 
koncesję na kioski z cukierkami na dwor­
cach kolejowych? Koncesję tę ustąpił fir­
mie Fruziński, za co Otrzymywał miesięcz­
nie pięć tysięcy złotych.

W  roku bieżącym Ministerstwo oddało 
koncesję Związkowi Inwalidów, Który za­
warł z firmą Fruziński umowę na dawnych 
warunkach.

P. Buszyński uczuł się jednak pokrzyw­
dzonym i skarży Fruzińskiego o 150.000 
złotych!

...aresztowany niedawno za nadużycia 
były dyrektor towarzystwa asekuracyjne­
go „Orzeł" ciężko zaniemógł? Na skutek 
decyzji lekarzy przeniesiono go do szpita­
la więziennego.

...w tym roku nastąpią daleko idące 
przegrupowania na terenie stajen wyści­
gowych w  Warszawie? Po sezonie bowiem 
wielu właścicieli nie będzie miało za cO 
zimować konie i gwałtownie ich się zacz­
nie pozbywać. Zresztą dopomoże w  tym 
komOrnik, który położył już swą rękę na 
wiele szybkonogich koników z mokotow­
skiego tOru.

(...znana w kołach karcianych dama, pa­
ni Sz., wycofała się z pOcnego życia przy, 
zielonym stoliku? Pani Sz. za wygrane 
pieniądze kupiła sobie mały domek, w któ­
rym zapewne będzie urządzała... karciane 
przyjęcia.

*
„..w jednym, z najelegantszych „społecz­

nych" klubów bridżowych notorycznie „u" 
rzędowa!" t. zw. duet pokerowy czyli „ci­
cha spółka", składająca się z pp. Sp. 
i Fr.? Panowie ci uważani są za solidnych 
kupców i nikomu do głowy nie przychodzi, 
że gra ze zwykłymi szulerami.

zycyjne, to potworne taksy za mycie i 
ubranie ciał zmarłych. Za mycie pobierają 
i 20 zł. i 40 zł., a jak trumna lepsza to 
i 50 zł. Zarząd Miejski nie ogłosił żadnych 
w tym przedmiocie taks, a chociaż płaci 
od siebie grabarzom pensje, najwidoczniej 
pozwala na pobieranie dodatkowych hara­
czy za mycie i ubieranie trupów. Zarobki 
grabarzy wynoszą od 1.000 do 3.000 mie­
sięcznie. Jeśli zaś rodzina zechce Sama 
podjąć się mycia i ubierania nieboszczyka, 
to przezorny grabarz udziela jej lekcji 
napomnienia... perfumując zwłoki forma­
liną. Zachodzi tu wyraźne profanowanie 
zwłok i czas najwyższy, aby prokuratura 
wszczęła jaknajsurowsze i najbezwzględ­
niejsze śledztwo, w  pierwszym rzędzie 
chroniąc pogrzeby najbiedniejszych przed 
wyzyskiem hien i szakali.

Taka akwizycja makabryczna na sa­
lach szpitali miejskich nie może być to­
lerowana. Dyrektor szpitala za tolerowanie 
podobnych praktyk powinien być natych­
miast zdymisjonowany. Abyśmy nie byli 
gołosłowni przytaczamy dwa fakty. Roman 
Majewski na sali szpitalnej przyjął po­
grzeb ś. p. Widelec, a przy pogrzebie ś.p. 
Wrzoskowej, żony palacza z Min. Prz. 
i Handlu, rodzinę zmarłej atakował wprost 
na sali. Szwajcar Michalak na urządzenie 
tego pogrzebu przyjmował zaliczkę w kwo­
cie zł. 50 dla... R. Majewskiego. Świad­
kiem tego był pracownik jednej z firm 
(Majnik) niejaki p. Bolesław Rozum.

Na wyścigi z grabarzami zajmują Się 
„fachem pogrzebowym" i kościelni... Ma­
ją i  oni do czynienia z umierającymi. 
Ksiądz przecież spieszy iz Sakramentami 
do chorych ciężko... W ięc niektórzy ko­
ścielni pozostają na usługach zakładów po­
grzebowych i ślą „z adresem" „łapidu- 
cha", kiedy ciężko chory... nie zdążył um­
rzeć. Jest w  Warszawie nawet zakład ta­
kiego zakrystiana". Egzystuje pOd firmą 
Zieliński Wojciech, chociaż jego właści­
cielem jest zakrystian Jodłowski (Chłodna

(dalszy ciąg na str. 6-tej)

Ź y d e k  z a  s u t a n n ą
A s e k u r a c ja  i. . .  K s ią ż ę ta  K o ś c io ła

A to państwo znają?
Hande! trupami I-ej gildii
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Łqczka kretynówD o h ą d  w a r t o ,  d o h ą d  nie.

Teatr — Rewja — Kino
„S PR A W Y  RODZINNE“ (Teatr No­

wy). — Są to istotnie bardzo rodzinne 
sprawy bliżej nam nieznanej i całkowicie 
obojętnej rodziny angielskiej. Jaki zły duch 
namówił wielogłowe kierownictwo T. K. 
K. T. aby właśnie tę nudę wystawiło, tego 
nie odgadnie nawet Starża - Dzierżbicki. 
Szkoda kapitalnych talentów Wysockiej 
(ale nie Lidii...) i Węgrzyna, inteligencji 
scenicznej Niny Świersezewskiej i gu - 
s t a w n y c h  toalet panny Balcerkiewicz. 
Zamiast kupować chociażby ulgowy bilet, 
radzimy zanieść pieniądze do kasy wieży 
skoków ze spadochronem na mokotowskiej 
wystawie.

„JUBILEUSZ M IS TR ZA " (Teatr Le. 
łni)- — Bardzo już zramOlały Wincenty 
Rapacki spłodził jeszcze jedną bzdurną 
ramotkę, przez grzeczność wystawioną na 
scenie saskiego drewniaka. Próby wmó­
wienia w nas, że jesteśmy na jubileuszu 
mistrza, były bezcelowe, bo była to jakaś 
ponura impreza kabotyna i jołopa, które­
go z wyjątkową trafnością odtworzył Ta­
dzio Frenkiel. Bawił nas tylko przeza­
bawny Władzio Grabowski, a szczerze po­
dobała się p. Karin Tiehe, wyjątkowo obok 
Wiłczówny udana wychowanica PISTSu.

„KARJERA ALFA  OMEGI"  (Cyrulik 
Warszawski). — Inteligentna, dużą daw­
ką dowcipu okraszona satyra, spółki Tu- 
wim-Hemar, nie jest pozbawiona jakichś 
ukrytych mankamentów, które przyczynia­
ją się do Osłabienia ciężaru gatunkowego 
przedstawienia w  Cyruliku. Hasło „precz 
z piegowatymi!“ jest bardzo pomysłowe, 
protest mOże wnieść jedynie hr. Łubieński

Dwa lata pobytu Dymszy na scenach 
dramatycznych, dla scen tych niezbyt 
owocne, dały ulubieńcowi publiczności war­
szawskiej doskonałą szkołę. Dymsza (zro­
bił wielki krok naprzód i przy jego grze, 
bledną mniej lub więcej udane gierai in­
nych aktorów, Oczywiście zr wyjątkiem 
Znicza. Idźcie dó Cyrulika. Widz.

„D INK Y"  (kino „Roma"). Aż dwóch re­
żyserów (Ross Lederman i Henry Brether- 
ton) realiztowało ten przeciętny dramacik 
z życia kadetów. Realizator^ wykazali 
znacznie mniejszą wprawę i inwencję, niż 
Frank Borzage w podobnych wypadkach. 
„Dinky" jest ubogim krewnym „Promena­
dy Miłości", „Syna Admirała" i innych 
;,Annapolisów“ . Ma jednak nad nimi jedną 
przewagę: bohaterem jest Jackie Cooper, 
a więc film nadaje 'się dla młodzieży. 
Przemiłe są sceny w  sierocińcu, słabe — 
sceny w  szkole podchorążych. Reszta ze­
społu : dawno niewidziana Mary Astor,
dość przeciętny Roger Pryor i Henjry Ajr- 
metta nie mają dosłownie nic do zagrania.

W  rezultacie: film bardzo przeciętny, 
ale nadający się dla dzieci i młodzieży 
po ulgowej cenie.

„PASTEU R" (kino „Atlantic"). Pomi-

D r o b i a z g i
W  bieżącym roku akademickim utwo­

rzony zostanie na Uniwersytecie w  Columbii 
— USA — fakultet kosmetyki. Wykłady 
obejmować będą: a,natomję, hygienę, chi- 
rurgję ze specjaljnem uwzględnieniem ehi- 
rurgji kosmetycznej, oraz wszelkie zabiegi 
z dziedziny kosmetyki ścisłej.

Dyplomowani słuchacze po złożeniu od­
powiednich egzaminów ścisłych uzyskać bę­
dą mogli stopień doktora kosmetyki.

mo szeregu nieścisłości historycznych i 
faktycznych, „Pasteur" jest filmem do­
skonałym, którego obejrzenie winno być 
obowiązkiem każdego. Historię tego wiel­
kiego uczonego, który zwalczył śmierć, 
podano nam w formie barwnej i romanty­
cznej. Dzięki temu śledzimy akcję z zapar­
tym oddechem, pomimo, że zdajemy sobie 
sprawę z nieścisłości wielu sytuacyj. Szko­
da, że przy takim temacie nie trzymano się 
ściślej prawdy!

Paul Muni stworzył kreację ze wszech 
miar godną pochwały, aczkolwiek nudzić 
może znów zastrzeżenia natury faktycznej. 
Muni jest jednak zbyt dobrym laktorepi, 
aby „położyć" rolę, nawet tak bardzo 
dla niego nie odpowiednią. Ciąży na niej 
zresztą wizja genialnej kreacji Sachy 
Guitry, z którą trudno walczyć.

Inni aktorzy stanęli na wysokości za­
dania. Szkoda znOwu, że nie obeszło się 
bez tradycyjnych bzdur amerykańskich f il­
mów, traktujących europejskie tematy: po* 
staci Napoleona II I  i prezydenta Sadi-Car- 
not są pOprostu groteskowe!

W  sumie: dzieło szlachetne i pełne 
dobrych chęci, które przynosi zaszczyt re­
żyserowi (William Dieterle). Trzeba zo­
baczyć.

„ROBIN HOOD Z ELDORADO" (kino

(dokończenie z® str. 5-ej)
7). Zakład ten nieprawnie mówi o sObie, 
że jest „Parafjalnym zakładem pogrzebo­
wym", chociaż parafia żadnego zysku z 
tego przedsiębiorstwa nie czerpie. Nie prze­
szkadza to Jodłowskiemu wysyłać wiele 
ulotek „Parafjalnego Zakł. Pogrzeb." do... 
wójtów i sołtysów, aby pogrzeby zgła­
szali do załatwienia.

Grasują wśród właścicieli zakładów po­
grzebowych niebezpieczne typy. Czas naj­
wyższy oczyścić ten dział handlu z mę­
tów. Droga sanacji prowadzi przez konce­
sjonowanie zakładów, sprawdzanie moral­
ności właścicieli i personelu, skasowanie 
gangsterskich bojówek pod szpitalami i 
wzbronienie na przyszłość powstawania 
zakładów pogrzebowych w  promieniu 1000

„Stylowy"). William Welłman, reżyser fil­
mu „Glos Serca", dopiero tutaj pokazał 
swój lw i pazur. „Robijn Hood z Eldorado", 
wykopany jest z rzadko spotykanym roz­
machem. Introdukcja jest może trochę po­
wolna, ale zato potem rozgrywa się wszyst­
ko w  Oszałamiającym wprost tempie.

Film opiewa dzieje młodego Meksykań- 
czyka, którefhu |najeźdźcy amerykańscy z 
roku 1848 zamordowali żonę i zrabowali 
mienie. Pod wpływem rozpaczy i gniewu 
Murrieta staje się groźnym przywódcą 
bandytów i mści swoje krzywdy. Murrieta 
jest meksykańskim kuzynem Robina IlOoda 
i Janosika.

Film obfituje w sceny niezwykle dra­
matyczne i wręcz brutalne. Wszystkie jed- 
tjak potraktowane są z umiarem. Film szar­
pie nerwy i jest nawet nieprzyjemny, ale 
posiada bezwzględną wartość- artystyczną.

Warner Baxter wywiązał się bez za­
rzutu ze swojej roli, wymagającej dużej 
skali możliwości aktorskich. Reszta obsa­
dy, składająca się ze stosunkowo mało u 
nas znanych aktorów, jak Bruce Cabot, 
Margo, J. Carrol Naish, Francis Mac Do­
nald, etc. — na poziomie.

Film jest doskOnały dla ludzi o silnych 
nerwach.

X. 27 —

metrów od szpitali, lecznic i kościołów. 
SkorO zagranicą skasowano już pogrze­
by konne przez miasto, w imię nie tamowa­
nia ruchu i w  imię oszczędzania ludziom 
przykrego widoku — to słusznym nam się 
wydaje żądać skasowania w  Warszawie 
frontowych sklepów) z trumnami. Czyż nie 
mogą być biura wewnętrzne, a składy tru­
mien przeznaczone do oglądania wyłącznie 
przez klientów...

Co do innych bolączek pożądanym by­
łoby, aby władze sanitarne surowszy na­
dzór roztoczyły nad tymi zakładami, które 
karawany trzymają na podwórzach domów 
mieszkalnych i... nie dezynfekują tych wo-

Branża pogrzebowa handlu stołecznego 
wymaga uzdrowienia! Oko.

W  odcinku 84 powieści znakomitego 
literata E. M. Szermentowskiego, druko­
wanej w  „Gońcu Warszawskim", znajdu­
jemy następującą perełkę, godną antologii: 

Słońce stało nieruchomo i na niebie 
gdzieniegdzie tylko pokazywał się mały 
obłoczek, nakształt strzępu waty. Rytmicz 
ne akordy fal obijających się o brzeg 
i głuchy splątany pomruk kąpiących się 
usposabiało sennie.

P. E. M. Szermentowskf, czego pan 
chciał? Żeby słońce „latało" po niebie? 
Ciężkie czasy, kryzys, pracy nie ma, więc 
„stoi nieruchomo". A  że „splątany pomruk 
usposObiało" do snu, to pogratulować. Z 
armat można przy panu strzelać.

* _
Dziennik Poznański z dn. 5 września przy­

nosi następujące ogłoszenie:

„Za długi żony Anieli Dybizbańskiej z 
domu Świderska zamieszkałej Chwaliszewo 
38/39 nie odpowiadam. J(pachim Dybiz- 
bański”.

A już dn. 6 września w tymże samym wy­
dawnictwie czytamy ogłoszenie takiej treści:

„Na wczorajsze ogłoszenie męża oświad­
czam: żadnych długów nie mam lecz nie 
odpowiadam za jego długi. Aniela Dybiz- 
bańska. Chwaliszewo 38/39“.

Kochani państwo Dybizbańscy, pogódźcie 
się. Na jakiego djabła denerwować i tak w 
dzisiejszych czasach nerwowych wierzycieli... 

*

W Dzienniku Bydgoskim z dn. 4 września 
czytamy:

„Który kulturalny pan do lat 40, chciał­
by zaślubić inteligentną blondynkę, siero­
tę posiadającą cośkolwiek gotówki. Oferty 
Dziennik „Mary".

Blondynki, sieroty i w dodatku Mary — 
bardzo chętnie. Ale ile jest tego-cośkolwiek?

Lejb - organ reklam teatralno - kinowych 
„Express Poranny" przynosi w numerze z dn. 
8 września notatkę reklamową Cyrulika War­
szawskiego, w której czytamy:

„Karjera Alfa Omegi" jest przedstawie­
niem nawskroś oryginalnym, napisanym 
przez znakomitą spółkę aktorską Hemara 
i Tuwima".

Co to za świńtuchy, ten Tuwim i Hemar 
Tyle lat byli „znakomitą spółką aktorską" 
i nic nam o tem nie powiedzieli... Panie Ba- 
jfer nie dawaj pan wódki panu Sommerowi, 
gotów jeszcze z Boruńskiego zrobić g ó r a l  a, 
a z Gimpla — artystę!

Czytamy w Małym Dzienniku:

„Skradziono mi parę koni. Klacz gnia- 
da dereszowata, kwiatek na tylnem udzie, 
zwierzchu biała centka wielkości pięćdzie­
sięciu groszy, lat 7. Wzrost 152 cm. Dru­
ga klacz gniada, jeden rok, podkarbowany 
średnio włos na ogonie. Za odnalezienie 
skradzionych moich koni 150 złotych za­
płacę wynagrodzenia. Proszę o powiado­
mienie najbliższej władzy policyjnej lub 
mnie. Skradziono dn. 31 lipca 36 r. w 
Rochozy gm. Narew, p. Narew, pow. Biel­
sko-Podlaski, Józef Ostarzewski".

Kochani Czytelnicy. Jeśli spotkacie w 
„Adrii" lub „Europie" samotnie rozpartą gnia- 
dą, dereszowatą klacz z kwiatkiem na tylnym 
udzie i centką wielkości 50. gr., prosimy nie 
wdawać się w intymne rozmówki, a odrazu 
do policji. 150 zł. piechotą nie chodzi...

Stary Pies
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Redaktor: Henryk Sieciński. Wydawca: Włodzimierz Popławski

R ED A K C JA  i A D M INISTRA CJA : Królewska Nr. 35 m. 20, tel. 6.33-66 
czynne codziennie z wyjątkiem niedziel i świgt od godz. 11-ej do 13-ej 

Konto w P. K. O. Nr. 15,581

Druk. „Kolumna" Warszawa, Nowy Świat 39


